
I 

PROLETARlUSZ! WSZVSTKTCH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ 

USA sq odpowiedzialnę 
• porwanie za 
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Młodz1ezy statków 
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„Gottw.ald" ·Rzemieślniczej „Praca" • 

I 
W 80801"; ROZPOCZĄ~1 

W ŁODZI OBRADY DWU­
DNIOWY ZJAZD MŁODZIE­
ŻY ZATRUDNIONEJ W RZE· 
MIOSLE. 

W obradach wilęll udział 

, 
SUKCES POLSKICH HUTNIKOW 

Nota Pols~i do Stanów Zjednoczonych A.P. • 
Elektrociepłownia na Zeraniu 

delepel mlodzleiy rzemleślni- , 

=~zy ~~ez~n::!~ód~~ : Wa I co w n 1· a 
W dniu 15 bm. Ministerstwo Spraw Zagrnnicznych 

PRL pneslalo do ambasady Stanów Zj~dnoczonych 
A. P. w Warszawie notę następującej treści: 

UOO cbłoPCow I dziewcząt \ 
praktykuAc:ycb w lndywidu-

1 alnym rzemiośle. . , blachy 
polśkiej konstrukcji 

Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych przesyła wyrazy sza­
cunku ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie 
I ma zaszczyt zakomunikować, 
co następuje: 

kańskie, podobnie jak to mia­
ło miejsce ze statkiem „Pra­
ca·', dowodzi, że władze ame­
rykańskie nie tylko inspiro­
wały napaść, ale że siły zbroj­
ne USA bezpośrednio w niej 

Na. zjazd przybyli m. in.: 
przedstawicielka Wydziału 
Młodzieży )l:obotnlczej ZG 
ZMP - tow. Jagnieżak , przed· 
atawiciel Komitetu Łódzkiego 
PZPR - tow. Kowara, wi· 
cedyrektor Związku Izb Rze­
mieślniczych w Warszawie -
Staszeliti i kierownik refera­
tu kulturalno - oświatowego 
Związku Izb Rzemieślniczych 
...- Zofia Józefowicz. 

Obradom przewodniczył kie-
Podpisanie 

uczestniczyly. · 
Okoliczności napadu na 

' 

podjęła produkcję 
rownik Wydz. Młodzieży Ro- ł k , ł 
botniczel Zarządu Wojewódz· prO O O U 
kiego ZMP - tow. Legędź. . w hucie „Pokój" 

Dnia 13 maja br„ o godz. 1~ 
min. 28 czasu pekińskiego, po 
uprzednim patrolowaniu prze;i; 
samoloty amerykańskie, zo­
stał ostrzelany i siłą :zatrzy­
many przez kanonierkę czang­
kaiszekowską na pełnym mo­
rzu w pozycji 23 stop. 24' pół­
noc i 128 stop. 27' wschód, 
polski statek handlowy „Gott­
wald". Statek został obsa­
dzony I uprowadzony przez 
uzbrojonych czangkaiszekow­
ców. Dalsze losy statku i za. 
łogi nie są w tej chwili zna-

statki polskie, jak również na 
statki innych krajów uprawia­
jące pok()jową żeglugę na wo­
dach Dalekiego Wschodu, 
wskazują na to, że akcja ta 
stała się szczególnym syste­
mem gangsterstwa, którego 
celem jest zakłócenie żeglugi, 
rozwoju międzynarodowych 
stosunków handlowych, a w 
szczególności stosunków mię­
dzy krajami Azji i innych 
kontynentów. Równocześnie 
akty te noszą niewątpliwie 
charakter prowokacji poli­
tycznych, mających na celu 
niedopuszczenie do odpręże· 
nia sytuacji międzynaxodowej. 

w pierw~zym dniu zjazdu do umowy handlowej· 
ref era ty wy glosill: prezes Iz-1 
by Rzemieślniczej w Łodzi - I k d .k' . 
Stanisław K:aucz na tema_t: po s o - szwe z IBJ 

Budowa wielkiej, nowo­
czesnej elektrocieplowni 
na Żeraniu w Warszawie 

ne. , • 
Ta piracka napaść i upro­

wadzenie przemocą polskiego 
statku na pełnym morzu sta­
nowi jaskrawe pogwałcenie 
wolności żeglugi l ogólnie U• 

znanych norm prawa między· 
narodowego. 

STALINOGROD, 16. 5. postępuje szybko naprzód. 
"Rola rzemiosła i zadania . Wielkiej miary sukces odnldll polscy hutnicy. W hucie NA ZDJĘCIU: brygada 

młodzieży rzemieślniczej w w dniu 14 maja br. został 
Polsce Ludowej" l tow. Izy. Podpisany w Sztokholmie pro. 
dorczyk - kierownik Wydz. tokół do umowy handlowej 
Młodzież~ Robotniczej Zarz<I- polsko-szwedzkiej z: dnia 18 
du Łódzkiego ~MP - „O p~a· marca 1947 r„ dotyczący wy­
cy i organlzacJl zycla miodzie. 1 miany towarowej na okres od 
ty w szeregach ZMP". 1 maja 1954 r. do 30 kwietnia 

Pierwszego dnia obrad de- 1955 r. 

„Pokój" włączono do produkcji nowoczesną WYSOkowydafoą ślusarzy.monteTÓW 5tefa. 

wa.lcownlę blachy - pierwszy oddzła.ł walcowniczy w ca- na Banaszka przeprowa-
łoścl zaprojektowany l wybudowany w kra.Ju. dzc~ montaż łożysk tur· 

bi ny. 
Autorem projektu l doku- CAP - fot Baranowakf 

;::~~,~:F.FE,:.:~ 1 Obrady Kra1·owego z1·azdu 

Ola każdego 
I 

co~ Rząd PRL przypomina, te 
nąpad na statek „Gottwald" 
i uprowadzenie go jest już 

ł' drugim aktem gwałtu doko-

1

• nanym w tym rejonie wobec 
polskiej bandery. Przed z gó· 
rą pól rokiem został zatrzy­
many nielegalnie w podob-

Fakt dokonania· przez klikę 
czangkaiszekowską n.a rozkaz· 
USA nowego aktu prowokacji 
na Dalekim Wschodme w o­
kresie trwania konferencji ge­
newskiej posiada swą szcze· 
gólną wymowę. 

Tego rodzaju postępowanie 
władz amerykańskich l po­
słusznych im klik stanowi je­
szcze jedną Ilustrację polityki 
agresywnych poczynań na 
Dalekim Wschodzie, polityki 
wymierzonej przeciw narodom 
Azji i przeciw pckojowi na 
całym świecie. 

z ln:z. lnz. Józefem Sobkowia-
kiem l Władysławem Dobrudz- _. 

legaci sktadall również mel- Polska eksportować będzie 
dunkl o realizacji zobowiązań do Szwecji: węgiel, chemika­
podejmowa nycb dla uczczenia lia, tekstylia, drzewo. W za-
1 Maja ! swego zjazdu. W mian Polska sprowadzać bę- kim na czele. Urządzenia me­
drugim dniu obrad do godzin ezie ze Szwecji: rudę żelazną, chaniczne walcowni dostar­

nowa.'io 
i praktycznego 1 

nych okolicznościach polski 
statek „Praca", który do dnia 

połudnlowych trwała dysku- części zamienne do maszyn, czyla i.ałoga huty „Zygmunt", 
piece grzewcze - załoga hu­
ty „Zabrze", a wyposażenie 

elektryczne - przemysł ma-

Stronnictwa Demokratycznego • dzisiejszego więziony jest 
wraz z załogą na Taiwanle. 

Eja nad referatami. ekstrakt:( garbarskie itd. Nie ulega wątpli.woścl, że, 
Jak już wskazywały na to no­
ty rządu polskiego z: dnia 
12 października i 20 pażdzier· 
nika t953 r. w sprawie statku 
„Praca" - odpowiedzialność 
za pirackie akty kliki Czang 
Kai-szeka ponosi rząd Stanów 
Zjednoczonych. Siły zbrojne 
USA kontrolują bowiem re­
jon, w którym dokonano na­
padu. Okupując nielegalnie 
wyspę Taiwan i patronując 
zbankrutowanej klice Czang 
Kai-szeka, Stanv Zjednoczone 
posługują się tą kliką dla u­
trzymywania stanu napięcia 
w rejonie Dalek:ego Wschodu. 

Podczas ady rzqd boński 
bierze gorliwy ud?tał w 
prz1motowaniach wojen­
nuch; naród niemiecki co. 
raz ostrtej domaga się 

poko1u. 
NA ZDJF;CIU: Inwalida 
.z czasu ostatnie; wojny 
- Kunze - demon.stru1e 
na ulicach Hitdesheim 
(Niemcy zachodnie) Na­
pb nci plakar:le mówi o 
bezskutecznyC"h staraniach 
Inwalidy o nCtle:!:ytą rentę. 
Końcowe tdante alosl: 
„Nigdy więcej wojny I nę. 
dzy lecz pokój, praca t 
chleb". Kunze zostal a­
resztowam1 przez policję 

adenauerowską. 

2.000 pr~yczep 
samochodow /Ch 

z „Sanowaguu 
Załoga Sanockiej Fabryki 

Wap,onów „Sanowag" oddala 
do eksploat.acjj w o~tatnich 
kilku miesiącach ponad 2 tys. 
przyczep samochodowych D-3, 
tj. o ok. 500 wiecej niż w tym 
aamym okresie w ubiegłym 

roku. 

P'ot. - CAP 

i 

szynowy. 
Zarówno projektanci jak l 

załogi wykonujące części wal­
cowni musiell pokonać poważ­
ne trudnoścL Wśród urządzeń 

W dniu 16 tim. rozpoczął w Warsza.wle obrady Zjazd Kra· 
jowy Stronnictwa Demokratycznego. W zjeździe uczestniczą 
członkowie władz naczelnych Stronnictwa z przewodniczą· 
cym Centralnego Komitetu SD Wacławem B&rcikowsklm 
l sekreta.nem generalnym CK SD Leonem Chajnem na czele 
oras 408 delegatów terenowych organizacji Stronnictwa 
z ca.lego kraju. 

Wlelklml krokami zbliża się 
lato. Południowo-Łódzkie Za­
kłady Przemysłu Jedwabni­
czego rozszerzając wachlarz 
produkcji. dostarczą nam w 
tym sezonie letnim m. in. 
bluzki, bieliznę, szaliki w ró:t­
nokolorowe desenie l wy­
sokiej jakości. 

Rząd PRL protestuje kate· 
gorycznie przeciwko brutalne· 
mu pogwałceniu praw bande· 
ry polskiej i dokonanemu bez­
prawiu w stosunku ·do statku 
polskiego. 
Rząd PRL domaga się od 

rządu Stanów Zjednoczonych 
wydania odpowiednich pole­
ceń, aby uwięzione statki pol­
skie, ich załogi l ładunki zo­
stały niezwłocznie zwolnione. Manewry Laniela 

dla storpedowania 

konferencji 
genewskiej 

walcowni znajduje się znaczna 
ilość elementów nie wytwarza­
nych dotąd w kraju: M. in. 
trzeba było wykonać ogromne, 
skomplikowane odlewy stoja· 
ków - urządzeń. na· których 
zabudowuje się walce. Waga 
tych odlewów wykonanych w 
hucie im. Dzierżyńskiego prz~ 
kraczała przed obróbką 120 
toi\, Są to najwię~ze tego 
typu odlewy wykonane w kra- I 
ju. I W dniu 15 bm. odbyła s~ę 

Moc głównego silnika napę- i we francuskim Zgromadzemu 
dowego, jednego z kilkudzie- · Narodowym debata nad spra· 
sięciu pracujących w walco- wą utworzenia tzw. „komisji 
wni, jest równa mocy 35 mi- koordynacyjnej dla •ozpatrze­
lionów żarówek „setek". Sil- nla problemu Indochińskiego". 
nik ten wybudowały Zakłady Utworzenia takiej komisji do­
M-1 w Zychlinie. magał się, jak wiadomo, La· 

Nowouruchomiona walcow· nie!, w swym przemówieniu 
nia jest na wskroś nowoczes­
nym oddziałem produkcyjnym 
o pełnej mechanizacji procesu 
walcowania. Mimo, że wydaj­
no~c )ej je~t o 150 proc. więk­
sza Qd wydajności pracującej 

obok w bucie „Pokój" starej 
walcowni, liczba obsługujących 
ją robotników Jest taka sama. 

Uruchomienie tego nowo­
czesnego obiektu w dużym 
stopniu poprawi zaopatrzenie 
kraju w blachę. 

z Il bm. 

Na otwarcie Zjazdu przyby· 
li serdec.znie witani przedsta· 
wlclele Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej: sekretarz 
KC PZPR - Edward Ochab 
i zastępca członka Biura Poli· 
tycmego KC PZPR - Adam 
Rapacki oraz przedstawiciele 
ZSL: . wiceprzewodniczącz 
NKW ·ZSL - Wincenty Ba· 
ranowski i sekretarz NKW 

I o amatorach pływania nie 
zapomniały w bieiącym roku 
nasze zakłady produkcyjne. W 
ZPDz lm. RychlińFkiego wre 
robota przy produkcji weł­
nianych I bawełnianych spo.. 
denek kąpielowych. 

ZSL - Aleksander Juszkie· Krojczyni - Józefa Wol-
wicz. dańska, przeciętnie osiąga 230 

Po przyjęciu przez Zjazd proc. normy. - Trzeba się 
porządku obrad, referat spra· śpieszyć - mów1 ona - aby je­
wozdawczy Centralnego Ko· ~zcze przed nadejściem sezo­
mitetu Stronnictwa Demokra· nu zaspokoić potrzeby miloś-

Fakt zaś, że na krótko przed 
dokonaniem napaści na ltatek 
„Gottwald" był on patrolo­
wany przez aamoloty amery• 

* * 

Rząd PRL czyni rząd USA 
bezpośrednio odpowiedzial­
nym za te fakty i domaga się 
ukarania winnych. Równo­
cześnie rząd PRL zastrzega so­
bie prawo dochodzenia wsze!· 
kich szkód, które wynikły 1 
wyniknąć mogą w zwi;uku z 
wyżej opisanymi faktami. 

* 
tycznego wygłosił przewodni· ników sportów wodnych. · :ua przestrzeni kilku za_ rozwiązania caloksztaUu pro. 
czący CK SD - Wacław Bar· 1 ZPDz im. Rychlińskiego lY ledwie miesięcy doko. blemu i~dochińsldego. 
c1kowskl. . . przystąpiły ostatnio do pro- nane zostały dwie podobne do Opinia publiczna na ca!ym 

G-Orąco pr~yJ~h zgromadze- dukcji nowego fasonu jed- siebie prowokacje wobec Pol- świecie przyjęla sam fakt zwo-
nl Przemowlenle Sekretarza Ski·. Przed s1'edmiu miesiącami 'an1'a konferenc3·1· ge1'ewskiej, 
KC PZPR - Edwarda Ocha· wabnych koszulek kolarskich czanakaiszekowscy piraci mor_ konferencji pięciu wielkich mo. 
ba, który powitał Zjazd w 1 kimonowych ko~zulek dla scy zatrzymali silą polski sta. carstw - ZSRR, Chińskiej Re­
imieniu KC PZPR. gimnastyczek. Zakłady te pro. tek handlowy „Praca". Przerl publiki Ludowej, USA, wielkiej 

Po przemówieniu sekreta· dukują również nowy wzór · kilku dniami ·został ostrzelany Brytanii i Francji z udzia.!em 
rza KC PZPR długo trwala dresów z wysokim kolnie- i silq zatr;z:ymany na pelnym innych zainteresowanych 
manifestacja na cześć przodu· rzem I kieszeniami. morzu przez · czangkalszekow- państw, jako wyraz dalszego 
jącej siły narodu - Polskiej Znacznie zwiększyła asorty- J skq kanonierkę drugi polski odprężenia w sytuacji między. 
Zjednoczonej Partii Robotni· ment produkcji załoga Poład- state~ handlowy - „Gott- narodowej. 0pinia publiczna 
czej i jej Komitetu Centralne- niowo-Łódzkich Zakładów wald • wiązała i wiąże duże nadzieje 
go Z I Sek etarzem Kc Bole z przebiegiem te3· konferenc3'i. 

r · · Przemysłu Pasmanteryjne"o. Oble plra;ck!e napa§cł zosta. 
Sławem Bl·erutem na czele "' W przeddzień konferenc3'i ł 

. ' W najbliższym czasie mamu- ly dokonalłe w ident11cznycn 
Referat o zadam.ach Stron• i bft"' 1 d 1 j okoliczno~ciach. Jeden t drugi podczas jej obrad zamanijesto-

nlctwa Demokratycznego w 5 e ""ą mog Y w owo ne 1 k' b 1 dl · waly się z calq sHą sprzeczna. 
· k h t · rr ZJ ilości nabyć aplikacje do ob- statek po s 1 li przez uzszy aci, taraajqce obozem ~mperia-

związ u z uc wa ami az- . . . . czas patrolowany przez samo. 
du PolskieJ· Zjednoczonej Par· I szywarna dz1ec1ęcycb fartusz- 1 t k • k' któ ska listycznym, co w konsekwencji 

Z . k k' o li amery ans ie, re w • d d .1 d . ! 
tii Robotniczej wygłosił sekre· j ków. w1ę sz.ono ta z~ pro.. zaly kierunek pływającym pod oprawa z1 o o mes awnego 
tarz. generalny CK SD, Leon dukcję wąziutkich wstązek do f!aaq czangkaiszekowską jed- opuszczenia ' Genewy przez 
Chain. . I obszywania bluzek i sukle- nost'kom marynarki wqjennej, Dullesa. W tej sytuacji, wobec 

Obrady trwaJą. nek. . aby dokonaly napaści na polski . perspektywy ewentualneao 
wygaśnięcia indochińskieao oa. 

I Dla zamaskowania ingrrancji USA w wojnę indochińską 
I ·Jawne· fałszerstwo 

W imieniu partii socjalisty· 
cznej przemawiał deputowany 
Minjoz, który poparl projekt 
powołania takiej kom1sjL Na· 
stępnle przemawiał deputowa· 
ny komunistyczny Robert Bal· 
langer. Stwierdził on, że u· 
tworzenie komisji koordyna· 
cyjQej ma na celu unieszko­
d!iw1enle tych, którzy w clą· 
gu 7 lat nieustannie demasko­
wali ministrów wfnnycb kon· 
tynuowania wbrew interesom 
Francji „brudnej wojny" w 
Indochinach, ma na celu u· 1 
możliwlenie dzialanla tym, 

któ_rzy pragną roz~zerzenia Potro·1 mv produkc'1e nr·psu 
wo1ny 1 storpedowama roko· s 
wań w Genewie. Ballanger ____ _.. ____ ..-:;,.;,_ 

podkreśli!, że naród francuski 
domaga się stanowczo całko· 
witego wyjaśnienia sprawy, 
kto ponosi odpawledzialność 
za blędy popełniane od prze­
szło 7 lat. 

Wielkie zakłady· 

st~~~i·e są cele tej dwukrotnej niska wojennego, poch!aniajq· 
prowokacji amerykańskiej? A_ ceao codziennie nowe ofiary, 
by odpowiedzieć na to pytanie, panu Dullesowi i ;ego moco. 

ć dawcom potrzebne by!o nowe 
należy sobie uprzytomni sy. „podgrzanie" atmosfery dla u. 
tuację polityczną, w które; 

prasy amerykańskiej Większością głosów Zgro­
madzenie Narodowe postano· 

. wiło utworzyć komisję koor· 
GENEWA, 16. 5. dynacyjną„ Deputowani komu· 

Rzecznik dclega.cJł chińskiej, blorą,cej udział w konferen· nistyczni glosowali przeciwko 

· przemysłu gipsowego 
powstają w okolicy Buska 

nie: 
cjl iienewskleJ, Huang Hua ~lożYI następujące -0świadcze· wnioskowi. Ponadto Zgroma· W okolicy obfitującej w najbog.at.<ize na•ze I najwyższej ja. 

I 
dzenie Narodowe ustalilo ter· kości złota gipsowe w dolinie rzeki Nidy kolo Buska pow-

. · miny nowych wyborów we kl d 
W dniu 13 maja 1954 r. a· rencjl rządu Stanów Zjedno·. Francji. W kwietniu 1955 r. stają wielkie za a Y przemysłu gipsowej!o, wznoszone na 

gencja France Presse doniosła czonych w wojnę indochiń· 1 odbędą się wybory kantonal· podstawie radzieckich projektów t \ĄJ'posażone w nowocze-
. sne urządzenia z dostaw radzieckich. 

1. Waszyngtonu, że 12 maja ie· ską i przygotować opinię pu· ne, w czerwcu 1955 r. - wy· 
den z. organów rządowych bliczną do .dalszego rozszerze· bo~y do Rady Republiki, a w Zakłady -przemysłu glpso- mieszkę do cementu - gips 
USA opublikował dokument, nia tej woiny oraz do bezpo· · pazdz1ern1ku 1956 r. - wybo· wego w dolinie Nidy produ· formierski I sztukatorski do 
wydany rzekomo przez „chiń· średniego w niej udziału Sta· ! ry do Zgromadzenia Narado· kować będą gips surowy dla różnych celów, techniczny, 
skich ochotników ludowych, nów Zjednoczonych. wego. potrzeb chemll 1 jako do• dentystyczny oraz prefabryko-
udzielających pomocy Vietna· . wane elementy budowlane, 
mowi", tj. „prawdopodobnie ,: _...,....-------------------------------------:--, mianowicie tzw. suche tynki 
przez chińską organizację ko· gipsowe I bloki gipsowe pełne 
munistyczną". .i pustakowe. 

Rzecznik delegacji chińskiej Budowa tego z~kładu, opar-
stwierdził, że opuplikowany tego na bazie pierwszor~ne-
przez. jeden z organow rządo· go surowca, umożliwi nam nie 
wych USA dokument jest tylko potrojenie produkcji 
zmyślony od początku do koń· gipsu , ale równocześnie posta-
ca. Fałszerstwo to, którego wienie polskiego przemysłu 
autorem jest organ państwo- gipsowego na najwyż~zym po-
wy USA - P<>dkreślil Huang zio!'łlie techniczn~m. 

Hua ._ wyraźnie ma na Na terenie budowy zakla· 

prowokacje zostaly zorgani.zo. trzymania stanu napięcia. Mia.,. 
loby to sprzyjać aorqczkow11m 

wane. :zabiegom rzqdu USA doko!a 
A więc, przed s!edmlu mle. montowaneao paktu miLUarne­

siącami cały śwlat by! pod go dla poludniowo.wschodniej 
wrażeniem niepowodteń ame- Azji. Temu wlaśnie celowi slu­
rykańskich w Korei, które za. żyć ma nowa prowokacja po. 
kończyły się zmuszeniem agre. lityczna, dokonana czangkal· 
sorów z Waszyngtonu do pod- szekowskimi rękami wobec 
pisania rozejmu. Podpisanie Polski. 
rozejmu w Korei by!o przyjęte }Jrowokacja, jak uczą do-
przez opinię publiczną jako świadczenia historii, jese 
wyraz pewneao odprężenia w bronią słabych. Zie jest z rzą· 
sytuac;i międzynarodowej. darni, które system prowoka. 

Oczywikie, ten stan rzecty 
nie odpowiadał kolom rzqdzą. 
cym w Stanach Zjednoczonych., 
które na wojnie, na przygoto. 
waniach wojennych, na, napię­
ciu międzynarodowym mnożq 
swe zyski. Nie odpowiadał tym, 
których dolary, mówiąc słowa. 
mi Lenina, noszą ślady krwi. 
I dlateao to, pos!uaując się 
zdrajcami narodu chińskleao, 
najmitami z okupowanej przez 
USA wyspy Taiwan, zorgant. 
zawali oni pierwszą prowoka­
cję, pogwa!cając wolnoAć ie­
glugi i ogólnie uznane nor,my 
prawa międ.zynarodoweao. 

cji podnoszą do rangi metody 
politycznej w stosunkach mię· 
dzynarodowych. Taką w!aśnle 
praktykę stosuje w ostatnicn 
Io.tac/\ rząd USA. 

Nie pomoże amerykańskim 
reżyserom prowokacji ukrywa. 
nie się za plecami Czang Kai­
szeka. Liczne protesty, które 
b11!11 zg!aszane ze strony róż. 
n11ch organizacji międzynaro­
dowych po pirackim napadzie 
na statek ,,Praca", sq dowodem, 
że opinia publiczna świata jest 
zorientowana w sprawie tego, 
kto ponosi odpowiedzialność 
za te akty rozboju. 

Opinia publiczna nie m.ii 

celu zamaskować akty inge- dów wznosi się obecnie głów· 
.-----------.---------------. ny korpus hali produkcyjne) . 

Kanonier ka czanakaiszekow. 
ska, pilotowan11 przei amery­
kańskie samoloty, wykonała 
brudną robotę piracką napa. 
dając na polski statek handlo. 
wy na wodach kontrolowanycn 
przez amerykańskie sily zbroj­
ne z rozkazu dowództwa ... ..vojsk. 
USA na Dalekim Wschód.zie, 

wątpliwości, że calkowitą od. 
powiedzialność za pirackie na· 
paści na polskie statki handlo. 
we ponosi rzqd Stanów Zjed­
noczonych. Nieodparte fakty, 
zawarte w nocie rzqclu polskie. 
go, odpowiedzialność tę ustala­

. jq ponad wszelką wątpliwość. 
Na przedostatnim etapie 
Wyścigu Pokoju 
Polska traci 11 . miejsce 
w klasyfikacji drużynowej 

- Patrz str. 4 

·" 

Według hRrmonogramów ma 
nna być oddana do użytku w 
końcu br Częściowy mon taż 
maszyn i urządzeń produkcyj · 
nych rozpocznie się Jui w A teraz zastanówmy się, w 
bieiącym m iesiącu. Równole· ;akiej sytuac;i politycz. 
gie prowadzone są również nej dokonano druaiej z ko!eł 
prace przy wznoszeniu bu prowokacji. Odbywa się teraz 
dynku warsztatu mechanlcz· konferencja aenewska, której 
nego i magazynu. zadaniem jest wspólne opraco. 

Do Warszawy nadsudl ze Zwiqzku Radzieckie<io J'lff'TT.vs111 transport autobusów marki Ururhom iono Jui też bocz· wanie wniosków 2mleriając;ych 
ZIS Do końm bieżącego rok11 stolica otrzyma !OO autobusów. nicę kolejową. Poważnie za 

1 

do ostatecznego ureauLowa. nta 
NA ZD./ĘCIU: i;iowe wozy przed zaje2dnlq M;.eiskiego Prze:isiebiorstwa Autobusowego. awansowane są również prace sprawy Korei oraz do zakpń· 

-------------------------------C;.;A;.;.F:.....-_r;.;;o.;;t.~Sz"'y"'pe=r;.;.ko;..._ przy budowie wodociągu, czenia wojny w Inc!ochinach I 

1 żądania, narodu polskieao, 
wyrażone w nocie, żqdanie 
niezwloczneao zwolnienia stat. 
ków polskich, len zalóa i ła­
dunku oraz ukarania winnych. 
napaści i W11równania wsze!. 
kich szkód, jakie wynikły i 
mogq w11niki:iqć w związku z 
bezprawnym zatrzymaniem 
statków - poprze cala świa· 
towa opinia publiczna. 
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STR. 2 

KOREA
1 

I USA narusza ją . 
układ rozejmowy 

PEKIN, 16. 5. 
Agencja Nowych Chin donosi, fe prsedstawtclele Polak! 

I CzechosłowacJI w ~omlsjl Nadzol'Cl:ej Pa1\8tw Neutralnych 
wystosowali do szefa delegacji amerykańskiej w Wojskowej 
Komisji Rozejmowej w Korei, gen. Lacey pismo, odrzur.ajit­
ee oszc~erstwa I pogróżki zawarte W' Uście gen. Laeey z 15 
kwietnia do Komisji Nad!lloroaeJ h6•tw Neutralnych. 

, 

ZE SWIATA 
-(§) 

MŁODZIE% JAPONSl<A OOMAGA 
Ili ZAKAZU BRONI MASOWEJ 

ZAGtADV 

Jak donosz4 a Tokio, ukoń· 
czyi słt tu IV zjazd rady )apoń• 
•kich orQanizacjl mlodz1eżowych, 
który trwał • dni. Na końcowym 
posiedzeniu Wlfkszok•ą ąłosó„ 
przyj9to propozycJt deleqocjl ł 
Kioto, illbY rozw lnąt oqólnonilro· 
cłowy r-uch ni "'ZKi zakazu bro­
ni atomowej I wodorowej. 

IPOŁECZENSTWO IZRAELA DE-. 
MASKUJE KNOWANIA USA 

NA BLISKIM WSCHODZIE 

Po,tępowe spol..:zeństwo lzrH• 
I• protestuje przeciwko przyby· 
clu do teqo kraju szefa li oddzl•· 
lu armil amerykańskie) qen. Tru· 
deau. 

Komitet bbrońców pol<oju 
Izraela opubl kowilł w związku 1 
tym odezwt stw1erdiającą, te 
przyjazd Qen. Trudeau wl'lż• SIO 
z jeqo planami wzmożenia ll•P't· 
ela w stosunkach mltdzy kra)•· 
mt arabskimi a Izraelem I :tWitl<· 
uenla liczby konfliktów qranlcz· 
nych, 

IAIOJSTWO IR.t.NSKICM WIU· 
NJOW POLITYCZNYCH W RlSZT 

AqencJa T.t.SS donosi z T•h• 
!'anu, powołuj4c sit na dzlennl· 

-List ten miał na . celu przy· 
słomęcie faktów naruszania 
przez Amerykanów porozu· 
mienia rozejmowego i unik· 
n!ęc1e odpowiedzialności za 
tego rodzaju postępowanie 
Lacey w liście swym szkaluje 
przedstawiciel! Polski I Cze· 
chosłowacj i oraz bru ta lnie a· 
lakuje Komisję Nadzorczą. 

W piśmie swym przedstawi· 
ciele Polski i Czechosłowacji 
w Komls3i Nadzorczej Państw 
Neutralnych stwierdzają, te 
oszczerczy list' gen. Lacey był 
próbą storpedowania prac Ko· 
misji, by umo:illwi~ stronie a· 
merykańsklej dostarczanie 
bez przeszkód posiłków woj· 
skowych do Korei południo· 
wej, a tym samym naruszanie 
trwałości .rozejmu r uniemo· 
żliwianie pokojowego uregu· 
!owania problemu koreań· 
sklego. 

Przedstawiciele Polski I 
Czechosłowacji w Komisji 

Nadwrczej podkreślają, że 
mimo amerykańskich prób 
uniemożliwienia działalności 
Komisji, będą oni nadal wy· 
konywall powierze>ne im 
funkcje I demaskowali kai:dl! 
próbę naruszenia przez Arne· 
rykanów porozumienia rozej· 
mowego w Korei. 

GŁOS ROBOTNICZY 

Przy~rócić . pokój 
. 

w Indochinach! 
Naród vietnamski 
łqczy swe nadzieje Dalsze siraty 

Oficer 
amerykaliski 

prosi rząd CSR 
o azyl 

tł maja paflsł-Wlt ,ranie' 
C11e11b1111lowae.lł se •łronJ Nie­
miec .aebodnła prsell.rocsJI 
ofleer ameryllaAs•tcb wajlk 
okapa071Qeb w Nl--b 
James Da.18,. który swróełl 
się i pto6b4 do włada ezeebo­
stowaelr.leb o udlllelenle mu a-
!llylu. I 

Uczestniczył on w dwóch 
wojnach, w tym - jak o­
świadczył Davis - „13 mle­
elęcy brałem udział w bezmy­
ślnej wojnie w Korei" I 2-kro­
tnie był ranny. Po odniesieniu 
rany w Korei - oświadcza 
Davis - po6łano mnie do 
USA I stĄd do Niemiec' 
zachodnich, &dzle uświado­
miłem eoble, Iż polityka 
USA jest zgubna. Zrozu­
miałem, źe polityka ta pozba­
wiła życia wielu moich towa­
rzyszy I doprowadziła do zbu· 
rzenia pokojowej Korei. 

Ż konferencjq 
genewskq 

PEKJN, 18. 5. 
Jak donosi V1etnamska 

Agencja lnformat"Yjna, or· 
ganizuje masO\\'e Viet· 
namu aptohują propozy· 
rje delegacji Vietnamskiej 

kolnnizntorów 
w Vietnamie 

PEKIN, 16. 5. 

Jak donosi A1encJa Nowyeb 

Chin, vietnamskle WGJl!lka lu­

dowe pnypuśclłJ 11.łunn na 

Republiki Demokratycz· okupowane przez wojska fran-

cuskie miasto Pbuly, połoźone 

o 50 km na pOłudnie od Hanoi. 

nej złożone w Genewie, 
które 111 wyrazem dążeń 
narodu tero kraju do po­
koju, niezawisłoAcl, jed- Mia.sto to. o&oesone amocnio-

ności I demokracji. 
Sekreta!"Z generalny Fede­

racji Demokratycznej Mlodzie­
ży Vietnamu - Hoang Min 
Czln oświadczył, że mło­
dzie! vletnamska gorąco po­
piera propozycje Pham 
Van Donga, jak również 
ośwladc-z~me ministra spraw 
zagranlhnych Chifusk!ej Re· 
publiki Ludowej Czou En• 
laia wysunięte na Ju>nfe­
renc~I genewskiej. M~dzleż 

uyml punktami, stanowi klu­

erow~ posycfę u weJłeia do 

delty Rzeki Cze..-ortej. 

Jeden z umocnionych pun­

któw został ~obyty. Woj11ka 

francuskie poniosły znaczne 

straty w zabitych, rannych 

wziętych do niewol!. W dwa 

dni później zoetał :z:dobyty na-
vietnamska-twierdził Hoang stępny punkt obronny, przy 
Min Czln - zdecydowanie 
wyatępuje przeciwko knowa­
niom Imperialistów amery­
kańskich zmierzających do 

c-zym vlet.namskie wojska lu­

dowe rozbiły dwie kompanie 

rouzerzenla wojny w Indochl- marokaństtle i Jeden batalion 
nach. marionetkowych woj&k bao-
Członklni stałego komitetu 

Narodowegtl ZwląiIBu Kobiet dalowskich. 

17 maja 1954 r. (nr 115) 

Położyć kres działalności 
, 

faszystowskich oryanizacji 
w Niemczech zach. i w Aaslrii 
Dnła 14 bm. odbyto afę llbh•Ji.e Po&łedzenle Rady SoJu­

szoiczeJ, na którym pnewodni<lll.Ył p.o. wysoldeao ko~a­
rza USA w Austrii - Ch. 'fost.. W PoSiedzeniu wzięli u­
dział: wysoki komisarz ZSRR w Austri: - I. I. llJiezow, 
wysoki komlsars FrancJi - l. Payań, W)'IOki komi.An Aa· 
alii - G. Wallinret. · 

Na posiedzeniu· Rady Soju­
siniciej wysoki komisarz 
ZSRR w Austrii I l. llJiczow 
złożył następujące oświadcze­

nie: 

„w Austrll w ostatnim cza­
sie, iwłaszcza · po berlińekiej 
konferencji ministrów spraw 
:i.agranicznych ZSRR, USA, 
Anglii I Francji, znacznie 

. zaktywizowały swą działalność 
różne orp.nłzacje fa;izystow­
skie I militarystyczne. RoW1-
dnikam1 teJ działalności są 
przede wszystkim tzw. „związ­
ki żołnierskie'', na czele któ· 
rych stoją b. aktywni hltJe. 
rowcy I generałowie hitlerow­
scy, Do „związków" tego typu 
należą np. „Waffen - SS" 
(związek b, et1esmanów), 
„Związek tolnlerzy atrykań· 
skiego korpusu Rommla", 
„Związek spadochronlarz.y", 
„Zwłąze-k czOłgigtów", „Zwią­
zek lotników" 1 inne. 

Wymienione organizacje f 
Im podobne odbywają w za. 
chodnich strefach Austrii rói:· 
nego rodzaju zgromadzenia I 
zebrania, maszen.1J11 w mun• 
durach armil hltlerowckiej, z 
orderami I dystynkcjami woj. 
skowyml, szerzą kult hitle­
rowskich zbrodniarzy wojen. 
nych, organizują rozpow-

ezechn!anle ulotek, plakatów t 
br06zur o treści milltarystycz­
nej. 

Jednocześnie nle można nie 
podkręślić wzmagającej się łą­
czności mi"ędzy organizacjami 
faszystowskimi I militarysty. 
cznyml Austrii t Niemiec za. 
chodnich, a zwłaszcza faktu 
odbywania wspólnych spotkań 
I zlotów. W związku z tym 
zwraca uwag_ę jawne propa­
gowanie w Austr ii złowróż­
bnej idei Anschlussu i coraz 
częstsze wizyty b. generałów I 
oficerów hitlerowskich w Au• 
strit (Kesselringa, Witmanna. 
Rudla I in.), co popierają wła· 
dze e\lf!triackie, a w szczegół· 
noki taki aktywny zwolennik 
polityki Anscbl1196u, j.aklm 
jest austriacki minister epraw 
wewftętruiych - Helmer. 

IEtnlenle I działalność orga­
nizacji faszystowskich I mili· 
taqstyc:z:nych na terenie Au­
strii jest z gruntu sprzeczne :r; 
porO'Zumieniem w sprawie 
kontroli oraz innymi uchwa· 
łam! czterech mocarstw, suro. 
wo zabraniającymi działalnoś­
ci faszystowskiej l military. 
stycznej na terenie Austrii. 

O pokój 
i demokratyczne 

Niemcy 
Obrady li Kongresu 

Frontu Narodowego 

Niemiec 

Demokratycznych 

BERLIN. H. S. 

W sobotę 15 bm. rospoczęły 
•lę w Berlinie obrady II K:on• 
1rea11 Frontu Narodowe10 
Nlemleo Demv•ratyesunh. W 
obradach Konsresu blern a• 
dZiał 750 dele~'6w. 

Obrady Kongresu r;aga!ł 
wicepremier Niemleck!eJ Re­
publiki Demokratycmej. dr 
Hans Loch. Odczytał on pis­

·mo powitalne do Kongresu 
prezydent.a NRD - Wllhel· 
ma Piecka. 

Następnie przemówtenle po. 
witalne wy1łoslł nadbur­
mistrz Wielkiego Berlina, & 
bert. 

ltl „Ettołaat" I „Keyhan", te 12 I • 
in•Ja w wltzlenlu miasta Reszt 
zostało zabitych, rzekomo przy 
próbie ucieczki, 5 w!ctnlów poll· 

tycznych. Kilku witfnlów jesl 
rannych. 

Vietnamskic)l, Hoang Tian o- -------------------------­

Radzieckie władze okupa­
cyjne w Austrii uważają za 
rzecz konieczną, by wysocy 
komisarze USA. Anglii I 
Francp podjęli w 1wych stre­
fach odpowiednie kroki w ce· 
lu i:akazu działalności organi· 
zacjl faszystowskich I milita· 
rystycznych, oraz by Rada So­
Junnicz.a O<itrzegla rząd au­

Po ukonstytuowaniu sle pr„ 
zydium Kongresu, wygłosił 
referat pnewodniczący rady 
narodowej Frontu Narodowe­
go Niemiec Demokratycznych, 
prof. Correns. DEKRET PREZYDENTA INDll 

Rozqłołnla radiowa w Delhi <> 
„ubllkowala dekret prezydenta 
lndlł Prasada w sprawie ro1cl11q· 
nltcla mocy pr'1wnej konstytucji 
hlndusl<l•J n• obszar· Kaszmiru. 
Dekret zostoł opublikowany oo 
przeprowadzeniu szerequ roKo· 
wań mltdzy rz4dam1 lndll I Kasz· 
miru oraz po rozpatrze-ntu ieqo 
aaqadnlenla przez Ząromadzenle 
Konstytueyjne KHzmlru. 

PROIY USA NARZUCENIA SYRII 
SWEJ "POMOCY„ 

I 
- Co to jest, mister Dulles:r 

świadczyła: „Byłam szczęśli· 
wa, gdy się dowJedziałam, że 
na konferencji pięciu wielkich 
mocarstw t innych państw za· 
interesowanych omawiane są 
obecnie zagadnienia pokojo­
wego uregulowania kwestii 
koreańskiel I przywrócenia 
pokoju w Indochinach". 

,,Walka z komunizmem'' 
..,;... tematem obrad 

dyplomat6w amerykańskich 
z Bliskiego W schodu 

' MOSKWA, 18. 5. 
Agencja TASS dono!I 7: Kairu, te w Stambule odbywa się 

obecnie konferencja amerykańskich przedstawicieli dyplo­
matycznych, akredytowanychw krajach Bliskiego l Srodko­
wego Wschodu. Rzóld syryjski w odpowiedzi na 

propozycjf Stanów ZJ4'dnoczo­
nych udzielenia Syrii .,pomocy" 
mllitarn"j odpow•edzlal, •t n :e' I 
jest upowatnlony do rozpatry· 
wania tej propozycfl z• wząltdu 
na to. :l:e lest rz4dem przejic !o-

- To - pamiątki z mo;ego pob11tu w Europie. 

Mówiąc o cierpieniach, jakle 
narodowi vletnamskiemu w-y­
rządzili najeźdżcy Imperiali­
styczni, Hoang Tlan podkreśll­
ła: „Je6tem przekonana, te 
konferencia genewska uwień­
czona zostanie sukcesem I że 
poło!y ona kres niszczeniu na­
szego narodu przez Imperialis­
tów francuskich I amerykań­
skich. Dzieci nasze uzyskają 
możność życia i uc-zenia się w 
warunkach pokoju, a kobiety 
nasze poświęcą wszystkie swe 
siły odbudowie kraju". 

Konferencji tej pośwleca e. 
gipskl dziennik „Al-Ahbar" 
artykuł wstępny, podkreśla­

jąc, że głównym jej tematem 

fest sprawa „walki 7: kt'mu­
nizmem" na Srodkowym 
Wschodzie. 

wym. •U (Dllmbraz\ 

NOTATNIK G~:NEWSKI 

PRZYJĘCIA 
Szwajcaria jest krajem wypo­

czynkowej ciszy; krajem ul'o· 
dz.lwym przez swe góry, l<isy, 

rzeki, jeziora, ogrody, krajem wy­
pielęgnowanym prz;ez pokolenie, 
które żyje w pokoju, a :r.niszc-zenla 
wojenne zna tylko z bardzo z.a· 

L Edmund J. Osmańczyk 
nadaje dalekopisem _J 

mierzchlej przeszłości. dwukrotnie oż"ywlla dary, dobry o• 
Nie d:aiwię się więc, te S:r:waJca• byczaj, ra.z urządz.ając przyjęcie dl.a 

rzy mówią zawsze nieco śclszbnym wszystkich dziennikarzy, drugi raz 
głosem, podobnie jak l głośniki ra- zapraszając również dziennikarzy 
diowe, które milkną zresztą na wzór na ogólne dyplomatyczne przyjęcie. 
swych właścicieli o dziesiątej wie- Wtedy dopiero trzy mocarstwa za­
czór, by nie przeszkadzać' nikomu w chodnie zdecydowały się na podob-
ustalonej porze snu. · ny geiit, ograniczony jednak do z.a• 

Nie dziwię się też, te w tej pełnej proszenia bardz.o .nałeJ l!czby dzlen-
pokoju · ciszy nie wytrzymał przy- nlkarzy, i to tylko radzieckich, 
:r;wyczajony do podnoszenią glosu amerykańskich, angielskich i fran­
mister Twister - przepraszam, mi- cuskich. Przy czym dziennikarze 
nister Dulles - i zdecydował sie od• amerykańlley otrzymali wskazówkę 
lecieć z powrotem do ,.Glam Arne- od swego prasowego szefa , aby „za­
ryki", przepraszam, do Waszyng- ehowywali się wobec Rosjan trzecz­
t1>nu. _ n ie, ale w żadnym wypadku gerdecz-

n ie.-" 

W hotelu „Metropol„ 
· 1 „Rlchemonde0 

Gdy o północy .siadam do zapisy• 
wania kart pamiętnika - nie 
wiem co najpierw mam utrwa-

lić: szum rozmów w hotelu „Metro­
pol~ na wieczornym przyjęciu, wy­
danym pnez delegację radziecką 
dla dziennikarzy z całego świata, 
akredytowanych na konferencji ge­
newskiej, czy szum mott>rów samo­
lotu na genewskim lotnisku w -po­
chmurne przedpołudnie, gdy odlaty· 
wał ~hm1,1rny minister Dullęs, czy 
może szmer różnych • uwag, wypo­
wiadanych przez Uum fotoreporte• 
rów I dl.!ennikarzy w cłoneczne po­
południe, gdy przed Pałac Narodów · 
zajechał, by po raz pierwszy wr.ią~ 
udzi&ł w obrad<lch, szczupły, bardzo 
mizerny minister Bedeli Smith, by4 

ły generał USA, były ambasador 
USA w Moskwie. były szef wywla• 
du USA. obecnie podsekretrz stanu 
USA, zastępca ministra Dullesa. 

Najmilej było w hotelu ,,Metr<l-' 
poi", więc od tego zacznę. Lecz 
przedtem nieco tła. 

Jest takt obyczaj na mlędzynaro• 
dowych obradach, te poszczególne 
delegacje wydają przyjęcia, na któ­
re zaproszeni są bądź d:i.iennikarze, 
bądź dyplomaci I dziennikarze. Do­
br11 obyczaje nakazują wówczas za• 
praszać dziennikarzy ze wszystkich 
krajów, a nie tylko z wybranych 
według gustu gospodarzy. Zwycz.al 
ten był honorowany na wielu wiel­
kich konferencjach międzynarodo­
wych, póki go - wraz z konferen­
cjami - nie przerwała amerykań­
*8 zimna wojna. 

Kiedy po tym lodowcOwYm okre­
aie odbywała się w Berlinie konfe­
rencja cz.teTech, delegacja radziecka 

Wszedłem na aalę, gdy było Już 
prawie pełno i szumiało najróiniej­
gzymi językami świata. F. I. Ilji­
czow witał wchodzących, a towarzy­
sze z radzieckiej prasy l radia czy· 
nili honory domu. 
Chciałem wmieszać się do lakiejś 

grupy, kiedy uchwyci! mnie u ło­
kieć znajomy dziennikarz amecy­
kański i wpatrzony w trzymany w 
ręce kieliszek z wódką wybąkał me­
la nchol!jnie Ila powitanie: 

- Nawet w organizowaniu towa• 
rzy~kich spotkań całkowicie inicja­
tywę przejęli w swe ręce Rosjanie.„ 

- I Chińczycy - dodałem - za 
kilka dni ma być takle samo przy­
jęcie w hotelu „Rlchemonde''. 

- A czy amerykań&kich d:r:lenn!• 
karzy zaproszą?.„ 

- Na pewno, przecież jesteśmy 
na konferencji pokojowej, 9 nie na 
podpisywaniu bezwzględnej kapitu• 
lacji przez 1.ogokolwiek. Przy oka· 
zjl wolno się spytać, kiedy Amery• 
kanie wydadzą takie przyjęc:e? 

Mój rozmówca machnął niecier• 
pllwle ręką, zmieni! kłopotliwy dlań 
temat i "Poprosił, bym go przedsta­
wił któremuś z obecnych na sal! 
dz.lennikarzy chińskich. Uczyniłem 
zadość prośbie l przez chw'. lę przy­
słuchiwałem się grzecznej, „nie $er­
decznej", wstępnej wymianie zd<lń 
między dwoma dz.iennikarza.mi, z 
których jeden przybył tu z Pekinu, 
drugi z Waszyngtonu. żałowałem, 
że nie ma tu telewizji, bJł móc obra­
zek ten przekazać lecącemu w tym 
cz.asie nad Atlantykiem w klerun· 
ku Waszyngtonu ministrowi Dulle­
sowi. 

Prey pobliskim stoliku znana 
dziennikarka madame Gene­
vieve Tabouls, reprezentująca 

mieszczański dziennik „Inform.a-

„ 

t!on", opowiadała nuzym chińskim 
i koreańskim przyjaciołom o 5wych 
wrażeniach z; Indochin, gdl'.ie byla 
przed kilku miesiącami. 

- Okropna wojna - mówiła. -
Trzeba ją skończyć jak najs:r;ybciej 
tu w Genewie. 
Podszedł do nas many austriacki 

pisarz Fritz Jen~er„ który od wielu 
lat mlesz.ka w Chinach, a ostatnio 
był w Vietnamie. Zwracając Bię do 
mnie powiedział: 

- S:r:edłem w Vletnamle po śla­
dacb waszych dwóch artystów: pisa­
rza Zukrowekiego i malarza Kobzde­
ja, mam dla nieb mnóstwo pozdro­
wień. 

Nie mogłem aię powstrzym.!ć, by 
nie opowiedzieć zabawnej historyj­
ki, jak to wywiad amerykański 
otrzymał od baodaiowców „wiado­
mość", że w kwaterze vietnamskie­
go generała Giapa pod Dien Bien Fu 
są jacyś nie-Vietnamczycy, a min i· 
ster Dulles z Waszyngtonu poda! 
wtedy całemu światu wiadomość, że 
dwóch chińskich generałów zostało 
przydzielonych do dowódz.twa Viet­
n.am.skiej Armii Ludowej. 

Korespondent monachijskiego· 
di:ieunika zaskoczył mnie z kolei 
wiadomością, że pried kilkoma ty­
godniami pr:z:yazło doń dwóch ame• 

, rykańskich gentlemanów z fotogra­
fią przedetawiającą w vietnamskim 
krajobrazie dwóch nieznanych męż· 
cz.yz.n. 

- Był pan długo w Chinach -
powiedział jeden z nich - może pan 
:r.na tych dwóch Chińczyków, to ja­
cyś chińscy generałowie, którzy &ą 

teraz doradcami generała G1apa. 
- Wyśmiałem Ich - relacjonował 

dalej mC>Q.achijski korespondent -
mówiąc, że to są przecież oa pewno 
jacyś dwajo Europejczycy, skompro­
mitujecie się - }JOwiedziałem - je­
śli opuhl;J·ujecie to z.djęch~. 

Na przyj~ciu w hotelu „Riche­
monde", wydanym dl.a dziennika­
rzy przez delegację Chiński~i Repu· 
bliki Ludowej, ściskałem serdecznie 
dłonie Vietnamczykom, którzy przy­
byli przed trzema dniami do Gene· 
wy. Najpi ękniejsz..:: było to. że w ten 
sPQ6ób - serdecznie, prz.yjaźnie -
ściskali dłoń szczupłemu rzeczniko­
wi prasowemu delegacji V1etnam· 
skiej Republiki Demokratycznej 
dzie-nnikarze. francuscy, i to nie tyl­
ko z prasy komunistycz.nej, ale i 
z tej części prasy francuskiej bur­
żuazyjnej, która odczuwa już wstyd 

„ 

za brudną wojnę w Vietnam!e i h• 
da jej zakończenia. Amerykańscy 
dl'.iennikarze, obecni na przyjęciu. 
przesuwali &ię obok milczą<:. 

Po upadku Dien Bien Fu 

N adesl.ł.a wiadomość o upadku 
Dien Bien Fu, fortecy koloni­
zatorów, dl.a której utrzyma-

nia pan Dullea organizował wypra­
wę krzyżową w okresie między 
dwiema konferencjami: berliń6ką 
i genewską. 

Na francuską konferencję prHo­
wą przybiegł tłum dziennikarzy, bo 
ro:r;e;;zł.a się pogłoska, że minister 
Bidault z:loży ja\deś oświadczenie w 
związ,ku z upadkiem Dien Bien Fu. 

Ale minister Bidault nie p!'zy­
szedł, unika o.statnio tr~he lud7.i, 
nawet do Paryża nie pojechał, gdy 
tam odbywała się w parlamencie de­
bata nad votum zaufania dla je10 
rządu. 
Oświadczenie odczytał neĆz.nik 

prasowy Baoyens, zażywny burżua, 
zazwyczaj we6oły I dowdpny, tym 
razem teatralnie ponury. Sztucznie 
zal.amanym głosem wyrażał ż:il. że 
n ie udało się wywieźć rannych z 
Dien Bien Fu. że również wszy&cy 
ranni dostali sie do niewoli. 

Nagle siedzacy obok mnie dzlen• 
nikarz angielski klepnął mnie w ko­
lano i powie1il.iał: 

- W Dien Bien Fu bylo przecież 
kilka tysięcy by łych SS-manów. Wie 
pan co to znaczy - PO raz pierwszy 
od cuisu wojny tylu hitlerowców 
wzięto do niewoli! Bardzo dzielni 
są ci V.ietnamcl.yc.v! 

W tej samej chwili dostrzegłem, 
jak poznanego w hotelu „Richemon· 
de" dziennikana z Vietnamskiej Re­
publiki Demokr.atycz.nej otaczają 
znowu dziennikarze francuscy i ra­
dośn i e, serdecznie ściskają mu dloń. 
Równocześnie widziałem, jak w ota­
czającym ich tłumie dziennikarzy 
błyskają tu i ówdzie gniewne oczy 
tych, któn.y przyjmują upadek Dien 
Bien Fu jako klęskę i nie są w sta­
nie pojąć, że oto są,świadkami nie­
zwykłego w historii wydarzenia, 
Kiedy bitwa z.akończ.ona klęską dla 
jednej strony, sta ta się w tej samej 
chwili zwycięstwem dla obu naro­
dów: narodu v!etnam.skiego 1 naro­
du francuskiego. 
Spoglądam na uśmiechnięte do 

siebie twarze Francuzów i Vietnam­
czyków, potem znowu w tę stronę, 

z której idą gniewne błyski oczu. 
Mam ochotę wytłumaczyć tym 
gniewnym oczom nowe prawa hi· 
storii, ale rozmyślam i bąk'łm sobie 
tylko pod nosem, jak dz.ia4ęk Gor­
kiego: 

„Ech, wy y -· 
„Ech, w y y ···~" 

„ 

DyplomiicJa 11merykafl!ka -
1:aznacza dziennik - usllule 
przypisać „propagandzie ko· 
munltttycznej" obecne nteza. 
dowolenle panujące wśród na­
rodów Srodkowego W8chndu. 
Jednakte źródła tego niezado­
wolenia są zupełnie Inne. Na­
rody Bliskiego I $rodkowego 
Wschodu - podkreśla dzien­
nik - całkowicie $trac!ly :r.a· 
ufanie do mocarstw zachod­
nich I nie wierzą Ich obietni­
com. W tym właśnie tkwi 
11:łówne przyczyno nlezadowo• 
lenia I zaniepokojenia naro­
dów wschollnlcb, które prag­
ną przede wuystkim wolno· 
śc! I nlezawi$łoścl. połofenla 
kresu obce! okupacji I wyco­
ranl11 z Ich terytoriów obcych 
woisk. 

rlbwe władze 
Stowarzyszenia 
Dziennikarzy 

Polskich 
WARSZAWA, 16. 5. 

W dniach 15 I 16 bm. w Do· 
mu Daiennlkarza im. J. Bruna 
w Warszawie obradował II 
zjazd delegatów Stowarzyaze­
nla Dziennikarzy Polskich. 

Na zjeździe dyskutowano o 
wielu ~óżnorodnych sprawach 
związanych z dotychczasową 

f.racą i obecnymi zadaniami 
aziennikarzy polskich. Pod· 
kreśl.ano, że w ostatnim okre· 
sie prasa I radio uczyniły 
znaczny postęp, stały się bliż· 
sze codziennym sprawom lu· 
dzi pracy naszego kraju, śmie­
lej zwalczają różne bolączki 
l niedociągnięci.a - więcej po. 
magają partii w Jej pracy dla 
dobra narodu i dla utrwaleni.a 
pokoju. Jednak wykonanie 
zadań stojących przed prasą i 
radiem obecnie, po Il Zjeż· 
dzie partii, wymaga - jak 
stwierdzano - dalszego do· 
skonalenia twórczości dzienni· 
karskiej i szybszego przezwy· 
ciężania braków w pracy re· 
dakcyjnej. 

Zja:r;d uchwalił nowy statut 
i wybrał nowe władze Stowa· 
nyszenia Dziennikarzy Pol· 
skich. 

Nowoobrany zarz4d qlówny 
wylonlł prezydium w nasttpuJą· 
cym składzi4: 

pnewodnicqcy - Henryk Ko.. 
rotyński, zasttpcy prHwodnlczą­
ceqo: TadeLłsz Galiński, Jóaf Ko­
walezyk, Edmund osmańczylt, s• 
kr.Urz qeneralny - Władysław 
Grzędzietski, czlonkowle prezy­
dium: Stanisław Bańkowskl. Au· 
qust Grodzicki, Jan Halpern, Ta· 
deusz Lipski, Władysław Matwin, 
Zbiqnlew Mitzner. Roman Szy. 
dlowski, Henryk Werner, Leszek 
W11sznackl, 

striacki, li konieczne jest ści· Następnie przemawiali: prT:e­
słe wykon,Wanie uchwal czte- wodniciący Izby Ludowej 
rech mocarstw w eprawie za. NRD dr Oieckmann, wicepre­
kazu działalności tego rodzaju mier NRD, Otto Nuschke i In• 
organizacji w Austrii. Co eie ni delepcL 
tyczy radLleckiej strefy oku· We wszystkich przemów!„ 
pacjt, to władze radzieckie nlacb podkreślano. te cały na· 
będą zcJecydowanle wykony- ród d ·~ 
wal.J' 'Wymienione uchwały niemiecki jest zia zam• 

tereaowany w zjednoczeniu 
czterech· mOl'arsłw I będą ~ ojczyzny, zachowaniu pokoju 
ciągały ~ •urowej odpowie· f utworzeniu demokratyczne­
dzlalnośc1 060by wlnn~ po- 40, niezawisłego f miłującego 
gwałcenia tycb uchwał • pokój państwa 11.iemlec:kie10. 

Przedstawiciele Ang\\\ \ Mbwcy stwierdzUI równie!, te 
FrancJf ośwladczyll, że przy)- patriotyczne sily Niemiec pro­
muJ4 do wiadomości deklara- wadzą JJQd kierownictwem 
ej' iłoioną przez wysokiego klasy robotniczej uporczywą 
komisarza ZSRR. uznają do- walkę pr-i:eciwko układom 'li 
nlosłość porusionego zagadnie- Bonn I Paryta. W walce tej 
nia t gotowi są omówić ~Je patrioci niemiec:ey osiunęll 
bardziej szczegółowo. znaczne sukcesy. , 

Kronika 
partyina 

Dzi41 n ie• ll'6clnllelclr. 
We wtorek. 18 bm., o god:&. 
18, w lokalu Dzielnicy 
śródmieście. Al. Kodciu· 
azkl 4. odbędzie s]f zebra· 
nie aprawoznawcw wybor· 
cze pod&1awoweJ terano· 
weJ orstanlzacJl partyjnej 
przy Dzlelmcy śródml•· 
ścle. 

Komunikat Komitetu 
Frontu Narodowego 
Dzłelnlcy Widzew 
Dnla 18 bm •• o godz. 17 .30, w 

świetlicy Zakladów Im. H. Sawic· 
l<leJ. ul. N!clarolana 3-5, odbędzie 
elit spotkanie mleazka1\cilw Wldze· 
wa z posłanką na . Sejm PRL -
Michaliną Tatarkówną I z prui· 
wodolczącym Prezydium RN m. 
Lodzi tow . Geragą. 

Na spolkanlu tym omówiona 
zoetanle budietowa ees)a Sejmu 
Polskiej Rzeczypo.spollte) Ludo­
wej oraz budżet m. Lodzi. 

NOWY (Wlęcl<0wsklego 1.5) -
godz. l9 - „Spazmy modne" 

SATYRYKOW (Traugutta li 
godz. 19. 15 - „Wycieczki 05o­
biste" - próba generaJua. 

&At.TYK (Narutowicu 20) 
„Paloma" - rodz. 16. 18.1.5, 
20.30. 

GDYIOA (Przejazd 2) - Program 
fllmów dokumen talnych I kul· 
turalno-0św latow ych , „Opow,..ść 
o połowillnlu", Pl( I' U-54 -
god„ 18. 19, 20. 
Program dla najmłodszych: 
•. Gtsl Baby Jaqi", „Janek Wyr­
wld4b". , . Lew i zając" - g<>dz. 
16, 17. 

MŁODA GWARDIA (Zielono 2) -
„Statek l>u•apka". dod. "MOM" 
- godz. l6. 18, 20. 

MUZA (Pabl8'111cka l73) - „Ko· 
towski", dod. „Repor~! l 3 pia· 
ttczyzny" - godz. 18. 20. 

PIONIER (Francl„zkań&ka 31) -
„Arena 5miałych". dod . „Sport 
radziecki 4-53" - godz. 17, 19. 

POLONIA (Piotrkowska 67) 
„Celuloza" - godz. 15, 17.30, 
20. 

PRZEDWIOSNIE (Zeromskle~o 76) 
- .,Dziennik marynarza', dod. 
„Ili Spartakiada WP" - godz. 
18, 20. 
MAJA (Klllńsklego 1781 - ,Ma­
ły partyzant", dod. #,Jezioro 
Ładoąa" - godz. 17. 19 15. 

REKORD (Rzgowska 21 - „Przy• 
qoda na Mariensztacie"# dod. 
„Czy wiecie te.„ 4-53" - godz. 
18. 20. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Nie ma 
pokoju pod olłwkaml", dod. 
„Ceramika wtqierska" - &:odz. 
18. 20. 

SOJUSZ (Nowe Ztotno) - „WIOs­
n·a w Moskwie". dod. ,.W kraju 
soc!łllzmu 6·53"- godz. lB.30. 

ŚWIT (Baluckl Rynek) - „Pod· 
sttP swatki". dod. PGcbńllta o­
powleśt." - godz. 16, 20. 

TATRY (Sl.aklewlcu 401 - „za­
qublone melodie", dod. „Ldo­
bywcy "'1eJ perci" - godz. 
18 18. 20. 

WtokNIARZ (Próchnika 16) -
.Palom•" - 11od:1. 15.30, 17.45, 
20. 

WOLNOSC: (Przybyerew.!ll<lego Ul) 
- „Palana" - &ods. 18, 18. 
20. 

ZACHlTA (Zg\•rsl<a 26) - „ Do­
mek z k•rt'', dod. „ltl Swlato­
wy Konqres StudM11ów w War• 
1zawl•" - godz 18, 20. 

DWORCOWE IDwon:ec Kallskll -
•. Mazaw1&a". „Nad 11ranlc" po­
koju". l"K' 1!t-54 - 11o<1z. 18, 
17. 18. 19. 20. :n. 22. 

PONll!DZIAt.l!K 17 MAJA 19'4 I\, 
ŁODt, FALA 230.1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, 8.00, 
1.00. 7.50, 12 o4, 1400, 1a.1S, 
21 30, 23.55. 

8. t5 RepoMd z VII Kotarskle· 
go Wyścigu i:>oko.tu. 6.30 Kalell· 
dan: radiowy. 8 .37 „Balet eglp· 
ski". 6.50 Gimnastyka. 7 15 Kon­
cert popula·mo-rozrywkowy. 7.43 
Program dnia. 7.48 Stan pogody. 
8.00 Muzyka poranna. 12.10 Wlą· 
za.nka melortll. 12.25 .. Na swojsk'\ 
nutę„. 12 43 Aud~Ja dla wsi. 
13 OO Informacje dnia. 13.05 Pro­
gram dnia. 13.10 Przegląd pra.qy 
stoleczneJ. 13.15 „Ostat.nle słowo 
ma człowiek". 13.30 PleSnl Strau· 
ssa. 13.45 Dla oauczyclell pogan. 
14 to Dla klas Ili - IV slucho· 
wiako 14.30 Utwory 1<ompozy1<>­
rów polskich. 14 . .55 Dla wycho· 
wawcz y1' pn:edszkoll. I~ OO Ra· 
ct iowy kurs Języka rosyjskiego. 
15.20 Muzyka. 15.40 TRANSMISJA 
li POLOWY MECZU PIŁKARSKIE· 
OO PRAGA - WARS7.AWA I ZA· 
KO~CZENIA VII KOLARSKIE(;O 
WYSCIGU POKOJU. 17.30 Aud. 
dla dzlecl pt. „NaJ.~tarsi:a k.sląż· 
ka" . 17 45 .• Z m lkro(onem przez 
mla.'Oto I wieś". 18.00 Reportat ak· 
tualny. 18.::IO Gra orkiestra. 
18.30 Z tycia" Zwi ązku Radziec­
kiego. 19.00 Muzyka J aktualno­
ścł. 19.25 Pozna.jemy fomiy mu· 
zyczoe. 20.00 •• Chóry % uroje· 
nla" . 21 4.5 Wiadomości sportowe. 
21.50 REP z vn KOLARSKIEGO 
WYSCIGU POKOJU . 22.00 Muzyka 
taneczna. 2~.20 .,Obywatele·· -
odc. 36 pow. 22. 40 „N&91 wspót­
cze~n I kompozytorzy", 23.11 Mu• 
•Yka na dobranoc. 

DzlsleJszeJ nocy dyturuJ4 na· 
1ttpujące apteki; Pabianicka 56, 
Plotrkowsl<.a 127. Przejazd 19, 
Zielona 28, Wschodnia 54, Lima­
nowskiego 1. Al. f<ośclU!flkl 48. 

Dytur polożnlczo-qinekoloqicz­
ny: od godz. 8 do ao dyżuruje 
Szpital im. dr H. Wolf. ul. Ła· 
g:lewnlcka 34, od godz. 20 do 8 
dyżuruje Szpital Im. CUrle-Sklo­
dowskleJ, ul. Curkl·SklodowskleJ 
15. 

Walne telefony 
Poqotowie Ratunkowe - 254·44 
Strat Pożarna - I 
Miejska Komend' MO - 253·80 
Ml•Jskl Ołroclek lnfonnacjl -
159-15. 

I 
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Zaszczytna służba 

B udr.ił się jwil Ogromny pa­
rowóz zasyczał jak smok, 

zbudzony z drzemki. Rytmi· 
cmie stuknęły koła. Z paro­
wozowni wypłyn~ lśniąca 
lokomotywa, prowadzona rę­
ką dośwladczoneio maszyni· 
1ty - Henryka Dąbrowskie-
10. 

Porywisty, ciepły wiatr roz. 
nosi na wszystkie strony 1za• 
ry dym, wydobywający 1ią z 
komi.rui parowozu. Z prawej 

1trony lokomotywy wychyla 
aię maszynista Dąbrowskl 

Na stac31 w Kutnie czeka 
już kilkanaścte wagonów oso­
bowych. Powoli 1 ostrożme 
podszedł parowóz do p ierw· 
1Zego W38011U. Przez 1kna 
wyglądają hcznl pasażerowie. 
Włączają się megafony. Mily 

&los przypomina cui odjazdu 
i troskliwie radii: . r •• Proszę 
wsiadać t drzwi umykać". -
Słowa te mane są nam wszy· 
atkim. Znają j! robótńicy fa· 
bryk, pracownicy handlu, 
pracujący chłopi. Zna je mło· 
dzież. a nawet dziecL 
Płynie w 1órę ramię ~ema· 

foru. Droga wolna! Parowó;i; 
Dąbrowskiego rusza w podróż. 
Kilkuset pasażerów gawęd;i;i 
wesoło. Nad ich bez-pieczeń· 
gtwem czuwają ludzie odziani 
w mundury kolejarzy Polski 

Ludowej. ozdobione uskrzydla· 
nym kalem. 

Na tle jaśniejącego nieba 
rysują się z.abudowania Kut­
na. miasta. będącego najwięk· 
szym skupiskiem kolejarzy w 
DOKP·Łódi. Każdego dnia 
przez Kutno przebiegają dz.ie_ 
siątki pociągów pasażerskich. 
Kutnowscy kolejarze znani są 
nie tylko w województwie, 
ale I w całym kraju. Kilka 
lat temu stacja kolejowa w 
Kutnie nie cieszyła się naj· 
lepszą opinią. Mnożyły się o­
późnienia, awarie, szwanko· 
wały remonty parowozów I 
wagonów. Nic więc dziwnego, 
że zadania planowe nie były 
wYkonywane. W miarę upły· 
wu czasu sytuacja w Kutnie 
polepszała się. W walce z tru· 
dnościami rosła I ubojawiala 
się organizacja partyjna, któ· 

- - ---------------- - --------, rej szeregi zasilali przodujący 

Piorą dobrze, ·taniej 
- ale ... za długo 

kolejarze, stojący w pierwszej 
łlnii walki o sprawne funkcjo­
nowanie ruchu towarowego I 
pasażerskiego. Obecnie kole· 
jarze z Kutna pnodują w 
walce o przewozy. 

sprawnienle transportu, który 
.odgrywa tak wielką rolę w 
życiu naszego kraju, w walce 
o przedterminową realizacJę 
Planu 6·letniego. Z okazji 
Swięta Pracy 37 kolejarzy 
DOKP-Łódź otrzymało krzyże 
zasługL M. in. srebrny knyż 
zasługi otrzymał zastępca na· 
czelnika służby drogowej, Ed­
ward Tomaszewicz, brązowe 
krzyże zasługi wręczono ma· 
szyniście Edwardowi Lewic· 
kiemu z Olechowa i starsze-
mu rewidentowi Józefowi I 
Hendzlowi z Karsznic. 
Dzięk4 takim kolejarzom I 

DOKP-Łódż plany przewo,w· 
we realizuje zwycięsko. Zada· 
nia za 4 ubiegłe miesiące zo- I 
stały wypełnione ze znaczną 
nadwyżką. 

.Gdy iD.struklor 
zastępuje śrubownika 

Wiosna. Ro lnicy skończyli 
siewy ;i.bói, sadzą ziemniaki, 
"rzv gotowują na lat<> bogate 
plony dla wsi I mia&ta. Ich 
dzieci uczą się w szkołach. 
Coraz. więcej na naszej wsi 
mamy M.kół murowanych, 

STR. S 

pełnoklasowych, w których 
młodzież wiejska zdobywa 
podstawowe wykształcen i e. 

W gromadzie Lub!anków, w 
N>w. łowickim, jest również 
Siedmioklasowa Szkoła Pod· 
stawowa. Kierownikiem jej 
jest Ryszard Braszczyńskl , a 
iedną z lepszych nauczycielek 
i aktywnych działaczek spo­
łecznych jest córka małorol­
nego chłopa z Mszadli, pow. 
skierniewickiego, zetempówka 
Mari<'! Malesówna. 

Malesówna wraz z dziećmi 
zorganizowała przy szkole o­
gródek warzywny. Uczy w 
szkole biologii, więc ogródek 
jest potrzebny dla lekcji po. 
glądowych. Oto teraz trzeba 
roZ'Sadzać już wyhodowane w 
skrzynkach krzaczki pomido­
rów. Malesówna wykorzystu­
je to zajęcie na lekcję, z któ­
rej dziec[ dowiadują się, jak 
to wielki radziecki agrobiolog 
Miczurin krzyżował wiele ro­
ślin, a między Innymi... po­
midory z iiemnlakami. o­
gromnie to wszystko jest cie­
kawe I już teraz wiele d.:ieci 
chłol>"kich z Lublank.owa ma­
rzy o obraniu pięknego zawo.. 
du aP.ronoma. 
NA ZDJĘCIU: Maria Male• 
sówna z grupą :rwych uczniów 

i uezennic, 
Pot. - A. J. 

\ 40 zł kosztuje wypranie 
dziecinnej sukienki, 4,50 zł 
płacimy za wypranie 1 kg bie­
lizny. Ceny usług pralniczych 
uległy poważnej obniżce. Nic 
tet dziwnego, że obecnie dużo 
więcej osób, zarówno prowa­
dzących gospodarstwa, jak i 

1amotnych llikonzysta.łoby chęt­
nie z usług pralni. Nie robi4 
tego ·jednak, bowiem pranie 
choć dobrze wykonane trwa 
zbyt długo. Ileż to tygodni trze­
ba obecnie czekać na wypranie 
płaszcza, kc>stiuttlu, swetra itp. 
Czasem miesiąc albo jeszcze 
dłużej. Nieco lepiej wygląda 
1prawa z praniem bielizny. Tu 
łódzkie pralnie mają pewne o-
1iągnięcia, wykonują powierzo­

Jle prace w przeciągu 10 dni. 

1ta~ !. Ich usług. Kierownictwo 
Pralni Miejskich, opierając 
1ię na do&wiadczenlach lat u­
biegłych, postanowiło wpro­
wadzić pewne zmiany w or­
ganizacji pracy w okresie naj­
wię~ego jej nasilenia. Pral­
nie będą pracowały już od je-
1ieni na dwie zmiany, czego 
dotąd nie byk>. Szikoda tylko, 
że doipiero jesienią, a nie obe­
cnie, kiedy jest najwięk&e na· 
silenie klientów. 

Dzień 27 kwietnia br. pozo­
stanie na długo w pamięci ko­
lejarzy kutnowskich. Tego 
dnia parowóz PT 54·47 ożył. · 
Próbna jazda wypadła pomy· 
ślnie. Parowóz ten przez wie­
le miesięcy stal nieczynny. 
Kto wie, czy nie zostałby ro­
zebrany. Kolejarscy „dokto· 
rzy" nie przewidywali, że cii:­
żko chora lokomotywa „stanie 
na nogach". Ale załoga war· 
sztatów aie lękała się trudno· 
ścL Na cześć 1 Maja postano­
wiono parowóz PT 54-47 wy· 
remontować i oddać do użyt­
ku. Było to śmiałe zobowiąza· 
nle. 

W transporcie kolejowym 
wa7..na jest każda praca, każ· 
da czynność. O dyscyplinie 
przewozowej, o terminowym 
i sprawnym działaniu trans· 
portu kolejowego decyduje 
każdy pracownik kolei. po· 
cząwszy od najn iżi;zego stano· 
wiska, a skończywszy n.a naj· 
wyższym. W walce tej ważną 
rolę spełnia zarówno maszy· 
nista Jan Wachowiec z Kut· 
na, dróżnik przejazdowy w 
Borkach koło ~zycy, Anto· 
ni Estel, jak I naczelnik po­
szczególnej służby czy też dy· 
żurny ruchu. 

Kolej - to nerwy kraju. 
Każde nawet najmmej!!2e nie· 
dopatrzenie może spowodować 
wielkie straty. Starsi koleja· 
rze pa,miętają niewątpliwie 
katastrofę, jaka mlala miej· 
Ece w 1925 r. na stacji Wielka 
(położonej między Kutnem a 
Żychlinem). Wtedy to dyżur­
ny ruchu zaniedbując swe o• 
bowiązki wpuścił pociąg to· 
warowy na tor, na którym 
stał pociąg osobowy. Straszne 
były skutki katastrofy - 17 
osób straciło życie, a kilku· 
dziesięciu pasażerów zostało 
rannych. 

Instruktor Jan Olek nie jeet c.:ym cierpi nie tylko wydaj­
wcale zdziwiony pytaniem, ile ność, ale i jakość jego produk­
czasu poświęcił łącznie w cji, Nie osiągają przewidzia­
bieżącym roku na szkolenie nej planem wydajności młode 
śrubowników I przykręcaczy. robotnice-Urszula Czyżo I Ma-

- Chyba ze dwa· tygodnie, ria Strzelecka. Są one dawny­
może tr.:y... Nie więcej . mi wychowanka:ni inst~uktora 
Właściwie to jestem instrukto- Oleka. '/. braku Jednak )ego o­
rem tylko i nazwy. Raz wy- p iekl nie podn06zą dalej po­
konuję robotę śrubownika to · ziomu swych kwalifikacji. Tak 
znów przykręcacza. Ot tak na samo Maria G_óral, n ieda"'.ne 
„zatkaj dziurę", czyli mówiąc uczennice Bruzik, B~e~ 1 m-

Beztrosko i radośnie 
spędzą dzieci wakacf e 

SAMI .q:sTESMY SOBIE 
WINNI 

To, te obecnie trzeba cze­
ka~ po kilka tygodni na wy­
pranie garderoby nie jest wy­
łącznie winą pralni. Co roku, 
kiedy zaczyna się robić ciep­
lej, wszyscy przypominają se>­
bie naraz o tym, że ubranie, 
kostium czy sukienka wiosen­
na wymagają odświeżenia. W 
punktach przyjęć gromadzą się 
kolej.kl, a co najważniejsze, 
większość osób dowiaduje się, 
ie po odbiór odzieży należy 
zgłosić się nie wcześniej, jak 
po czterech lub sześciu tygod­
niach. A tymczasem w okre­
sie wcześniejszym można było 
wyprać płaszcz. cz!' kostium 
w przeciągu dwu albo jedne- · 
go tygodnia. W lutym czy st}'· 
czniu nie k lient czekał, ale 
pralnie czekały na niego. 

W punkcie przyjęć Miejskich 
Pralni przy ulicy Andrzeja 4, 
codziennie napływa obecnie o­
koło 200 sztuk garderoby. Po­
dobne ilokl przyjmuje się w 
kilkunastu innych punktach. 
Takle !loki garderoby pralnie 
nie są w stanie wyprać w krót­
gzym terminie. Stąd to dłvgie 
czekanie. 

Tegoroczny sezon, a raczej 
okres gorączkowej pracy w 
pralniach dobiega już właści­
wie końca. W czerwcu bez 
kłopotu będ2ie można korzy-

fachowo rezerwa... ne wymagaJą troskhweJ opie-
, _ A ~o dzisiaj robicie? k l instruktora. Nielep iej 

Krótka notatka brzmiałaby 
tak: w bieżącym roku z kolo· 
nii letn ich, obozów, półkolonii 
i w<:zasów w mieście skorzy· 
sta 43 tys. dzieci łódzkich. Mo· 
żna by jeszcze dodać, że na· 
sze miasto posiada w tym ro­
ku aż r20 obiektów kolonii· 
nych, położonych w najbar· 
dziej malownlczy<:h zakątkach 
woj. koszalińskiego i łódzkie· 
go. 

P RALNIA „PRZTJEDZIE" 
DO FABRYKI 

. przedstawia się sytuac3a w 
ZastępuJę śrubownlka. skręcalni Krystyna Wożniak 

Jest ~m na urlopie. Za dwa ~- Emilia Kwiatkowska, Jadwig~ 
godn~e stanę przy maszyme Błru;zczak i inne mają przecię­
drugiego urlopowanego. W tą_le 0 15 proc. n iższą ,wydaj­
c.:erwcu l!i mam urlop„. I. tak ność od pooiadających pełne 
~jdz1e po! roku_, a z mo)ego kwalifikacje zawodowe: Sto-
1ru;truktors.twa ntd, jeckiej, Fickowej, Szczepaniak, 

Ale takim brygadom, jak 
Wkrótce tet klienci nie będ4 np. Majdy, Kubasińskiego, 

narażeni na kilkugodzinne nie- Ratajczyka, Pogorzelskiego 
raz wyczekiwanie na przyjęcie, czy Jaworskiego można było 
względnie odbiór garderoby zaufać. Na trzy dni pr;i;ed ter· 
czy bielizny. Projektuje się ber minem remont ;i;ostal zakoń• 
wiem uruchomienie lotnych czony. Chluba kolejarzy kut· 
punktów przyjęć w większych nowskich, którzy dokonali nie 
fabrykach. lada czynu, 6unie już od wielu 

- A jak było w ub. roku, Trzeciak, Jarzyń11k!ej. 

Istnieje je!zcze wiele innych dni po 6rebrzystych szynach. 
czynników, dzięki którym bę- Niemmeiszą ofiarnośc w 
dzie można usprawnić pracę pracy wYkazall kc>lejarze za. 
łódzkich pralni. Część z nich trudnieni przy budowie dru· 
jest już wyikorzystana, część giego toru na linii Łódź • Ka· 
należałoby jak najszybciej liska - Zgierz. Budowa tego 
wprowadzić w życie. Na pr;i;y- toru n ie byla przewidziana 
kład, choćby sprawa pralni na na rok bieżący. W trosce o u· 
stokach, którą buduje się już sprawnienie transportu kole­

jowego postanowiono przy· 
od kilku lat, a której z przy- splesa:yć budowę nowej linii. 
czyn „obięktywnych" nie moż- Rozpoczęto roboty. Ruszyłado 
na uruchomić. Podobnie jest z walki służba drogowa, służba 
pralnią przy ulicy Łagiewnic- elektrotechniczna. W oczach 
kiej 248. Do dziś MZPUK nie rosły nasypy. Spiesznie ukła· 
może zdecydować, kto ma pro- dano szyny. I oto w dniu 30 
wadzić tę pralnię, czy spół- kwietnia, na kilka tygodni 
d~ielnie czy te~ Miejskie Pral- przed terminem, oddano do u­
n.1e. Spóldzle!ma jest :wtaścl- żytku pierwszy odcinek Łódź· 
c1elem budynku ale ~1e ' ma Kali.ska - żabieniec. A teraz 
potrzebnych urządzen, zaś trwa walka na dalszej trasie. 
Miejski". Pralnie posiada~ą I Niewątpliwie w najbliższym 
wszystki\ urządzenia, tylko rue cz:asie usłys;i;ymy radosną wia­
mają ich gdzie umieścić. domość - budowa drugiego 

Znaczna obniżka cen na u- toru Łódź • Kaliska - Zgierz 
sługi pralnicze zobowiązuje za- ukończona przedterminowo. 
równo kierownictwo Miejskich Zaszczytny 1 odpowiedzial· 
Pralnt1. !a!_..!, Związek Bran· ny jest zawód kolejarza. W 
:!:owy, .ML.rur, t MKPG do jaik dzień I w nocy, w upal i wi· 
najszybszego załatwienia tych churę trwają oni na swych 
spraw. Trzeba spowodować, posterunkach. To om troszczą 
a motllwoścl Istnieją, aby jak się, aby~ porę dotarły surow· 
najwięcej łodzian korzystało z ce do fabryk i zakladów, by 
usług uspolecznionych pralni, na czas zaopatrzyć rolnictwo 
by wszystkie usługi wykony- w maszyny i artykuły prze-

wane były.solidnie l szybko. m~o:;-tysiące kolejarzy wal· 
J . ST. czących z poświęceniem o U· 

Każdy kolejarz Polski Lu· 
dowej w walce o usprawnie­
nie transportu kolejowego -
musi troskliwie baczyć na o­
chronę zdrowia i życia pasa· 
żerów. 

Wyrazem uznania kolejar· 
skiego trudu jest podjęta O· 
statnio uchwała KC !>ZPR i 
Rady Ministrów, która przy­
nosi pracownikom kolei przy· 
wileje i ;i;obowiązuje do coraz 
lepszej i wzorowej pracy. U· 
chwał.a ta ma doniosłe zna· 
czenie dla realizacji dyrektyw 
II Zjazd1,1 PZPR, stanowi ona 
podstawę dla poprawy bytu 
szerokich rzesz: kolejarzy. 

Organizacje partyjne w ko­
lejnictwie winny uczynić 
wszystko, by z treścią uchwa· 
ły zostali zapoznani wszyscy 
kolejarze, by bezzwłocznie by· 
ła ona wcielana w życie. 

Kolejarze DOKP-Łód:!: win· 
ni z jeszcze większą energią 
I zapałem walczyć o wyższą 
regularność biegu pcfclągów, o 
pejne wykorzystanie taboru, 
o · &prawne i szybkie remonty. 

Wszyscy kolejarze muszą 
dokładać starań, b,~Y mogli 
w tegorocznym - pierwszym 
„Dniu Kolejarza PRL" rado· 
wać się nowymi . i pięknymi 
osiągnięciami polskjego kolej· 
nictwa. 

M. KOR. 

czy cały swój cza& poświęca­
liście szkoleniu? 

Olek prrecząco porusza gło­
wą . 

- Nie, trzy godziny dz:ien­
nie zajmowało mi ,,zapisywa­
nie produkcji". 

* * * 
Czyżby w Zakładzie A'' 

ZPZ im. Niedzielskiego ·~ie 
było kogo szkolić? Pneclwnie, 
właśnie tam i to w przędzalni 
jest w bród pracy dla instruk­
tora. W I kwartale 36 06ób w 
Zakładzie „A' nie wykonywa­
ło swych planów produkcyj­
nych. I to przeważnie miesiąc 
w miesiąc ci 6ami ludzie. Je­
<ini n ie wykonywali planów z 
braku kwalifikacji, inni • na 
skutek n ieumiejętności zorga­
n izowania sobie pracy. W 
kwietniu ilosć nie wykonują. 
cych baz bynajmniej nie zma­
lała. Ale majster Felczak wca­
le nie jest tym zaniepokojony, 
gdyż plan w skali ogólnej był 
wykonany. Nie zwraca na te 
„drobiazg i" uwagi również 
kierownictwo 2lllkładu. Tym­
czasem tuż obok w Zakład:;:ie 
„B" śrubownicy zarabiają o 
300 - 400 zt mie6ięcznle wię­
cej. Proporcjonalnie wyższy 
jest też zarobek przykręcaczy. 
Przydałaby się więc pomoc in­
struktora na przykład St.ani· 
sławowi Firychowi, który nie 
potrafi so'bie w sposób właści­
wY zorganizować pracy, na 

Ci, co mierzą daleko 
to w Pierws'l:ych dniach po 
przyjeździ e do Kochanawa. 
Spółdzielcy zaplanowali zasiać 
16 ha owsa systemem krzyżo­
wym, lecz. tego ranka, kiedy 
wyjechali w pole, agronoma 
pom()Wskiego nie było na miej· 
scu, sami zaś obawiali się, że 
nie uregulują dobrze wysiewu. 
O wielką rzecz przecież cho­
dziło! Nowym systemem za­
siać 16 ba - to nle drobnostka. 

- Dzwonić do D1,bowel Gó· 
ry, po agronoma - zadecydo· 
wał przewodniczący. 

Wtedy ·nadeszli chłopcy. 

stość terenu. Nie talowall teraz d!u• 
gich godzin ślęczenia nad książką w 
szkole. Narzucało się tyle problemów 
praktyc.:nych i teoretycznych. 
Spółdzielcy oddal! Jm także pod oo 

piekę całą plantację rzepaku. 
Dni upływały za dniami, a oni wciąż 

bogacili swoje doświadczenia. Che>­
dzill do roboty „za porówna" ze 
spółdzielcamJ. Rozrwcali obornik na 
polu, pracowali razem z oborowym 
Szkopińskim przy karmieniu krów, 
Jeźdzlll jako pomocnicy na trak to~ 
rze. 
Toczyły się rozmowy rozmaite. 
Wejnert był lakoniczny w swych 

wynurzeniach, tęgi, barczysty Szew­
czyk też mówił niewiele, za to nie­
duży, ruchliwy jak skra, Dubyk, roz­
tacza! barwną przyszłość przed ko­
legami. 

metodom pracy, stwarzają te bod~· 
ce. To nauka otwiera przed młodymi 
ludźmi nowy, przebogaty świat, któ-. 
rego zwykłym okiem nie zmierzysz. 

Ale nie tylko mlf>dzl chłopcy I 
dziewczęta ze wsi wybierają trudny 
zawód rolniczy, by swoją wiedzą l 
pracą przebudowywać naszą, jeszcze 
nl.e ro;i;winlętą wieś. Z najs.:lachet­
niejszych pobudek idzie do sZkół 
rolniczych i młodzież miast. 

Już przeszło dwa miesiące odby~ 
wają swoją dyplomową praktykę w 

• * * 
Przędzalnia Zakładu „A" nie 

wykonała w I kwartale swych 
planów (92.5 proc.). W dużej 
mierze zaważyło na tym nie­
docenianie .systematycznego 
szkolenia I d06zkal.ania robo-. 
tnie i robotników. 

Braki w kwalifikacjach zało­
gi, to poważna rezerwa produk· 
cyjna. Uruch9mien ie jej przy­
nosi zaws.:e poważne korzyś­
ci zakładowi oraz załodze w 
postaci wyższych zarobków. 
Trzeba więc stworzyć robotni­
kom szerokie możliwości sta­
łego doskonalenia zawodowego 
i metod pracy, dą:l:yć do tego, 
aby wszyscy każdego miesiąca 
wyk<'nywali swoje zadania 
produkcyjne. 

• • * 
Przygotowaniami do wcza­

sów wakacyjnych dla młodzie­
ży szkolnej kieruje Prezydium 
RN m. Łodzi i dzielnicowe ra· 
dy narodowe. 

Pierwsza rzecz, skupiaJ'łca 
na sobie wiele uwagi, to o· 
biekty kolonij ne. Każdy taki 
obiekt musi być zbadany przez 
komiSj ę. W niejednym trzeba 
przeprowadzić większy re­
mont. Łatwd jest. dopilnować 
tego na terenie naszego woje· 
wództwa , trudniej na tere· 
nach nadmorskich. Toteż w 
Koszalińskiem prawie bez 
przerwy pnebywają komi.i;j e 
Wydziału Oświaty RN m. Ło· 
dzL Jedna z nich stwierdziła 
podczas pobytu w woj. kosza· 

Systematyczny wzrost wy- lińskim, że przygotowania o· 
dajności pracy - wai:ny ele- biektów na kolonie są w peł· 
ment rozwoju naszej gospo- ni. Ale zauważono też niedo· 
darki - winien się opierać ciągnięcia, wskaz.ano je prezy. 
przede wszystkim na uspraw- dium Woj . RN w Koszalinie, 
nier:iu organizacji pracy. W a •Mini.sterstwo Oświaty swo­
ZPZ Im. Niedzielskiego liczna ją drogą wysłało 'Odpowiednie 
je5t grupa przodowników. polecenie. 
Swoje osiągnięcia zawdzięcza-
j::i oni wYsOkim kwalifikacjom, Za kilka dni uda się do 
umiejętności rozłożenia sił, woj . . ~oszalińskiego specjalna 
oszczędności ruchów, dokła- komisia ~ Prezy~1um RN m: 
dnem u przemyśleniu kolejnoś- I Łodn, . . ktora zw1edzl. ośrodk1 
cl wykonywanych funkcji. Ich kol~niin~„ ~ oczyw1śc.ie, ;eśll 
nnzwiska umieszczane są na stw1~rdz1 medomagania - ':"':!'." 
honorowych tablicach, otrzy- stąp1 z wnlo~kaml do Mim· 
mują oni nagrody •,ve współ- sterstwa Oświaty. 
zawoc;,, ;ct\' ie. Ale posiadanie Remonty ośrodków kolonij· 
w zakla?zie wi~lu nawet. prz~- nych w Koszalińskiem prze· 
downikow me rozw1ązuie biegają dość sprawnie, gor;i;ej 
jeszcze sprawy. Konieczna jest wygląda sprawa iaopatrzenia 
~tala troska o .to, aby .pozos~~ tych obiektów w potrzebny 
iący w tyle Jak naiszybc1e3 sprzęt i urządzenia. 
równali do przodujących. 

Organizacja p;irtyjna ZPZ 
im. Niedzielskiego nie poświę­
ciła analizie przyczyn niewy­
konywania planów przez c;i;ęść 
załogi w Zakładzie „A" nale­
żytej uwagi. Tolerowano fakt, 
że instruktor w rzeczywistości 
sprawował funkcje rezerwo. 
wego śrubownika . Takie wy­
padki nie są bynajmniej odo­
s<lbnione I w wielu innych za­
kładach . Organizacje partyjne 
zbyt mało interesują się dz ia- · 
łalnością komisji metodycz­
nych, nie wyciągając wnios­
ków z ich sprawo;i;dań. Tym­
czasem braKi w kwalifikacjach 
zawodowYCh pewnej części' za­
fogi, to bardzc> poważna rezer­
wa produkcyjna, nie wykorzy. 
stana możliwość podniesienia 
zarobków robotników. 

H.ż. 

Jest przecież na to rada. 
Trzeba, aby już obecnie Wy· 
dział Oświaty .;ipewnił się do· 
kładnie, w jak1m stopniu Ko­
szalin pokryje zapotrzebowa· 
nie w sprzęt i urządzenia. by 
móc resztę uzupełnić sprzę· 
tern wypożyczonym z łódzkich 
internatów. 

Jeśli zaś chodzi o ośrodki 
kolonijne na terenie naszego 
województwa, to stwierdzić 
należy, że remonty i inne pra· 
ce przygotowawc;i;e przebiega• 
ją tutaj sprawnie. Największy 
ośrodek kolonijny w Wiśnio· 
wej Górae, po dobiegającej 

już końca przebudowie, otr.:y• 
muje nowoczesne urządzenia, 
jak kino, muszlę teatralną itp. 
Wypoczywać tu będzie 2 ty· 
siące dzieci. Warto dodać, że 
Wydział Oświaty wystarał się 

w pięknej miejscowości - I· 
nowłódz, położonej nad Pilicą, 
o dwie wygodne wille dla dzie· 
cL 

Aby wychowanie, mlodz l eży 
na koloniach odpowiadało i:a• 
łożeniom programowym, Wy· 
dział Oświaty przeszkol ił na 
specjalnych kursach ponad 
1.000 <isób: nauczycieli, stu· 
dentów, przewodników dru· 
żyn harcerskich itd. Bowiem 
muszą oni należycie organ izo·· 
wać życie na wczasach: urzą­
dzać zabawy, gry, imprezy 
sportowe, wycieczki i co naj­
wa?.niejsze, szcr.ególn ie tros­
kliwie obchodzić się z dzieć­
mi. Wydział Zdrowia przygo· 
tował kadrę lekarzy i higien i· 
stek, składającą się przeważ· 
nie ze studen tów ostatnich lat 
Akademii Medycznej. W tym 
roku każdy ośrodek kolon ijny 
będzie miał zapewnioną jak 
najlepsizą opiekę lekarską. 

W przeciwieństwi\ do wy­
mienionych przygotowań nie­
dostateczn ie przebiega kwali· 
fikacja dzieci na kolonie i o­
bozy. Widać tutaj mniejsze i.a· 
interesc>wanle Wydziału O· 
światy i DR.N:· Wprawdzie po· 
wołano przy DRN i szkołach 
komisje do spraw wczasów, 
ale jeszcze nie wszystkie ko­
misje zatroszczyly się należy· 
cie o powierzone im sprawy. 

Oto przykład: szkołom pod· 
!tawowym przy ul. Łagiew· 
nickiej 50 i Grabowej 25 
przydzielono po kilkadziesiąt 
miejsc. Komisje w tych szko· 
lach wytypowały już odpo· 
wiednlą ilość dzieci, a za· 
twierdziły dopiero kilkoro. Co 
got'sza, szkoły nie znają do· 
kł.adnego terminu, w którym 
powinna być zakończona kwa­
lifikacja <izieci. To właśnie 
powoduje odkładanie bardzo 
pilnej roboty „na potem". Za 
ten stan ponoszą winę nie tyl· 
ko szkolne komisje do spraw 
wczasów, lecz również komi· 
sje niek~órych dzielnicowych 
rad narodowych, niedostateci· 
nie interesujące się działalno· 
ścią szkolnych komisji. 

Przykładem dobrej pracy 
mo*e służyć komisja do spraw 
wczasów DRN Łódź-Polesie. 
Dokonano tutaj podziału za. 
dań między członków, regu­
larnie odbywają się posiedze· 
nia i podejmowane są wnios· 
ki. Obecnie np. komisja wy­
delegowała aktywistów: Wilk 
i Majchrową do prowadzenia 
stałej kontrQ,li przebiegu kwa· 
lifikacji dzieci na kolonie. In· 
ni. członkowie komisji mają 
przydzielone takie zadania, 
jak kontrola obiektów kolo· . 
nijnych, troska o obsadę pe· 
dagogicmą, lekanką itp. 

Również kc>misja oświaty i 
kultury DRN omawiała na 
swym posiedzsniu przygoto­
wan ia do kolonii letnich. 
Przedtem jednak członkow ie 

I>i/p!omowa p1'akt11ka na roll wzbogaca do. 
świadczenia mlod11ch s.tudentek. 

NA ZDJĘCIU: studen.tkl Alina Dymel I 
Halina Bqbka badajq 1D PGR Kob•erzycko 

pole rzepakowe. 

Czas uplywal, każda chwila 
była droga, przystąpili więc do 
ureglilowania wysiewu i po 
chwili ślady po maszynach 
przecinały się wzdłuż i w po­
przek pola. Spółdzielcy z za· 
chwytem przyglądali się zręcz· 
nej robocie chłopaków. !nnym 
znów razem, kiedy s1ewn1k 

- Do końca praktyki wszyscy 
pierwszorzędnie nauczymy się jeź· 
dzi ć na traktorach - cieszył się ·chlo­
pak. A kiedy, bracie, po ukończeniu 
szkoły pójdziesz na agronoma do 
PGR, nikt ci już oczu nie zamy\ili. 

· PGR Kobierzycka - Alina Dymel 
I Halina Bąuka, a Irena Niemojew­
ska I Danuta Chruściel - studentki 
Wyższej Szkoly Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie praktykują w 
PGR Nowy Dwór. Irena będzie wy­
soko kwalifikowanym agronomem, 
a Danuta - zootechnikiem. Obie są 
rodowitymi warszawiankami i ze 
wsią przez większość swego życia 
nie miały nic wspólnego. A jednak 
poniosła je do rolniczego zawodu bo­
gata t wszechstronnie ciekawa pra­
ca na wsi. 

---------------------------- . komisji: Kuchowicz i Butryn 

Zimoch był wysmukły f wysporto. 
w any, Jura niski i za sporterp spe. 

cjalnie nie przepadał. Zimoch miał 
pociągłą, smagłą twarz I ciemną cerę, 
Jura był okrągły jak pączek. Dwu 
kolegów - a jeonocześme dwa prze· 
ciwieństwa . W oczach spółdzielców 
atanowili Jedną, nierc>zerwalną ca­
łość. Jednakie Imiona potęgowaly 
jestcze to wrażenie. 

Dawniej - koledzy szkolni z Tech• 
nikum Rolnictwa w Sędziejowicach, 
a od miesiąca przyjaciele ze wspól­
nej praktyki, stali teraz za spółdziel­
czym młynem na moście I z przeję­
ciem obliczali szanse dru:lwny polskiej 
w Wyścigu Pokc>ju. Od stawów po­
man~c10nycn silnym wiatrem szedł 
przyjemny chłód. 

(]dali się łąkami nad rzeczkę ku 
mifJscu, gdzis kilka dm temu sadzi­
li wiklinę. Przydała 1m się wówczas 
wiedza zdobyta w spole. TutaJ, nad 
Rawką, po 1az drug\ ~uż w czasie po­
bytu w kochanowskiej spółdzielnl 
zeszła się konkretna wiedza - teoria 
z praktyką. Bo pierwszy raz serde­
czną radość z posiadanej wiedzy prze· 
*3'li chłopcy w czasie siewów, Było 

• 

;i;epsuł się, rozkręci;i maszynę 
1 nie czekając na pomoc tech· 

nlczną z POM, wspólnie z traktorzy-
1taml zlikwidowali awarię. 

· Jan Du hyk, Stanisław Szewczyk I 
Zygmunt Wejnert, trzej praktykanci 
w spółdzielni produkcyjnej w Białej 
Rawskiej, tak byli przejęci swoją 

pracą, źe mimo początkowych kłopo­
tów mieszkaniowych t zrozumialej 
tęsknoty za szkolą I kolegami, nie 
1postrzegli nawet, Jak Im mies iąc 

przeleciał. Spółdzielcy powierzyli im 
pasjonujący odcinek pracy: ogród. 
Jakież tu mozliwoścl otwierały się 

dla młodych umysłówl Kilka ladnych 
dni pracowali nad obsadzeniem 7 ha 
sadu. Ogrodnik Gęsicki był dumny 
z umiejętności I pomysłowości chłe>­

paków. Potrafili oni nie tylko wlaś· 
ciw1e przyciąć korzenie drzewek, u­
kształtować koronę, wybrać najsil· 
nleJszy pęd do wzrostu w górę, ale 
rozwiązali także zasadniczą trudność, 
jaką przy wymierzaniu odległości 

dnewka od drzewka sprawiala fa!i 1 

Nad ~tawern tymczasem szumiały 
szuwary .. , 

• • * 
Wiele jest trudnego, ale ! porywa· 

jąrego urok·• w pracy rolnika. Cher 
c1az zawodem pogardzanym 
chrzczono dawniej ciężki wysiłek na 
roli, chociaż mówiono kiedyś na wsi, 
że w ziemi może pracować tylko ten, 
kto nie nadaJe się Już ani na krawca, 
ani na ~zewca, ani do tluczenia ka­
mieni na szosie. Bo nie twórcze, lecz 
zacnfane było nasze rolnictwo przed 
WOJną. 

Mądrzy ludzie potrzebni są dzisiaj 
na wsi. Na takich uczą się nasi prak­
tykanci. 

Nauka otworzyła ogromne perspek­
tywy prze(! r0!nictwem. Rozm1ąr ich 
jest tak w1elk1, że dziś wie lu mło­
dych chłopców I dziewcząt urzecze>­
nych pięknem tego za wodu marzy o 

. sukcesach agronomów i In żynierów­
rolników. Jak o sł awie spoi towej lub 
zaszczytn,,·m tvrvle przodownika pra­
.cy. To kon kretne W)tnik1 pracy na 
roll, uzyskiwa ne dzięki naukowym 

I 

- Tu co dzień mamy coś nowe­
go - opowiadają sympatyczne dziew­
częta - nowe sprawy, nowe pro­
blemy. Tu na każdym kroku widzi• 
my pożytek ~ naszej wiedzy. 

W okresie wiosennej akcji siewnej 
dzielne praktykantki przeprowadziły 
fachowe pogadanki wśród chłopów, 
uczyły Jak siać zboże, jakie nawozy 
stosować, chociaż praktyczne cło­
świadczenie rolników przerastało 
doświadczenie życiowe studentek. 
Nic w tym dziwnego. To wiedza da· 
je tym młodym ludziom taką prze­
wagę, a praktyki, które w tej chwi• 
li odbywaj , wyczulą jeszcze silniej 
ich wzrok na ciężki trud rolnika. 

Wielu s1edm1oklaslstów I maturzy• 
stów stoi obecnie przed ważnym 
problemem życiowym : - Co wybrać? 
Gdzie studiowa ć dalej? 

RADZIMY: Wybierajcie nauki rol­
nicze. Przyniosą Wam one takie 1a­
mo zadowolenie, Jak Nlemej~wskieJ, 
Chruścielównle, Dubykowi, Szewcz)'­
kowi. Jurze i lnn)'m. 

W, UDALSKI 

Nierytmiczne dostawy towaru 
Załoga ZPB im. Stalina, Za­

kład „D", wykonując pla­
ny produkcyjne musi staczać 
ci:yiłe walki ze swymi do­
stawcami. 

W nierytmicznym dostarcza­
n Lu towaru do naszej wykoń­
czalni celują Zakład „C" Z'PB 
jm. Stalina oraz ZPB w Ozor­
kowie. · Np. w kwietniu Za­
kład „C" przysylał codziennie 
po 700 sztuk tkaniny, a w dniu 
30 kwietnia dostarczył. . . 1.600 
sztuk. Zakłady Ozorkowskie 
przysyłają przeciętn ie po 200 
sztuk na dzień, a w ost.D.tn im 
dniu miesiąca przysłały trzy 
ra;i;y tyle. 

Tr;i;eba stwienfaić, że nie­
rytmiczna dostawa tkanin u­
niemożliwia nam normalną 
pracę, gdyż w niektóre dni ro­
botnicy nie mają co robić, a 
przy koncu miesiąca pracu­
jemy w godzinach nadliczbo­
wych, podnosząc koszty włas­
ne produkcji. 
Całkowitą odpowiedzialność 

za nierrtmiczna dostawę tka"'. 

nin z Zakładu „C' ponosi kie­
rownictwo tegoż zakładu. W 
omawianym miesiącu bowiem 
n iektóre sztuki ' tkanin zbu­
twiały w magazynie tkalni, 
gdyż przez niedbalstwo nie o­
desłano ich do wykoilczaln i. 
Sprawą nierytmicznych do­

staw towaru do Zakładu „D" 
winien si ę bardziej n iż do­
tychczas zająć naczelny inży­
nier ZPB im. Stalina, tow. 
Biernacki oraz CZPB-Północ. 

Pod adresem CZPB załoga 
nasza wysuwa również inne 
pretensje. Oto na początku 
kwietnia otrzymali.~my plan 
asortymentowy, a dopiero w 
drugiej połowie miesiąca 
CZPB skierował do nas pier· 
wsze dostawy nowych tkan in. 

Jasne, że takie postępowa­
nie CZPB nie ułatwia nam 
p racy, a wprost przeciwnie, 
przyczynia się do niewykona­
nia planów. 

J. BAJSZCZAK 
• _korespo.ru:len' 

oraz kierownik oddzJ.ału o· 
światy, Wichan, dokonal! kon­
troli przygotowaii do kolonii 
na terenie dzielnl<:y i stwier· 
dzili , że przygotow.ania prze· 
biegają sprawnie. 

Komisje oświaty Innych 
DRN, )ak np. Sródmieście n ie 
zaplanowały kontroli przygo· 
towań do kolonii albo (j.ll k 
S t<.> romiejska) planują omó· 
wić to zagadnien ie dopiero w 
czerwcu. 

Dobrze, że obecnie komisja 
ośw iaty i kultury RN m. Lo· 
dzi dokonuje licznych kontro· 
li, interes ując się przygoto­
waniami do kolonii . Kontrole 
te pozwolą dostrz& wiele nie· 
domagań i przyspieszą ich u­
sunięcie przez Prezydium RN 
m. Łodzi. 

Obecnie tak Prezydium RN, 
j.ak i dzielnicowe rady naro­
dowe powinny przy pomocy 
komis.ii kultury i- oświaty oraz 
komisji do spraw wczasów 
jak najoperatywnleJ kierować 
przygotowaniami do kolon ii, 
nie spuszczać z oka żadnego 
odcinka, by w czasie wakacji 
nasze dzieci mogły wypoczy­

I wać wygodnie ~ beztrosko. 

._ U,_ 8~QOZ1:'8SKt, 
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Wyniki Xll etapu 1 
•· 

INDYWIDUALNE 

1. Van M..,._, (Belqla) 
2. Kubr (CSR) 
3. Kerkhoven (Bel.) 

W tym umym cZMle 
4. Rutlczk"' (CSR) 
s. Pedersen (Dan 1a) 
6. Dalqaarcl (O..-ni..) 
7. HaoM<m (Dania) 

3.50.22 
3.51.22 
3.55.39 

przybył": 

8 . Kol- (Butą.) 
!I. Klabińskl (l'oł. Fran.) 3.51,.47 

10. Dimaow (lhlłqaria) 3.511.47 
11. WILCZEWSKI (Pol.) 4.00.14 . 
Ni41'nytow, (.ASAK, v&n ~11111, d• 
G.--t, van der Lyke, 'Broe<k, 
ł"ewllsłak, Komor, Schrevel ius, 
Skmt, Matwieje-w, W•ruynin, 
KRC)LAJC, Schur, Nacht1ą;łl, Klich, 
l\unman, Sandru. Pauw, Koe-. 
GUI wszyscy w tym samyni czasie 
4.09.14. 

DEC I N BAD SCr.!ANDAU KA~LMARX. STAOT LE.IPZIG DRU%Yl'IOWE 

czarnymi kwadraci~mt kol.arze majq jut poza sobq. 1. Dania 
2. Ei.lQia 

tl.48.57 
11.47.15 l 
11.<ł7 . 1S I 
11.ss.:i.; I 
11.58.1S 
12.00.42 
12.00,42 
12.00.42 
12.06.45 
12.10.24 
12.12.50 
12.1>.au 
12.32.12 

3. CSR 
4. lluląaria 
5. Polonia Fra.n<:uska 

'i;i''.i;,1;;~,,! Polska traci drugie mie1· sce 
doszło? 

m~:~~;Gi~~ W klasyli.kacji drużynowej 

6. POLSKA 
7. ZSRR 
8. Holandia 
Ił. Szwce.ja 

10. Anql~ 
11. NRD 
12. Rumunia 
13. Francja 

. Po XH etapach 

ZMP-owskie kolarskie r,aldy pokoju, dzięki dobrej orq<m1ucjl 
atr<>kcyJnoścl, a qtówn 'e idel taj imprezy - zyskały 13b:~ 
wlród łódzkiej młodriety oqromn" popularność. Swladczyły 
o tym liczne drużyny na starcie. IH<>któr• z nici> przyjechały 
na. Pifnkt zb ~ órkt n~ ładn ~e udekorowa:nyeh rowera<:h. Na 
z:d1ęc : u jedna z tak>ch wyróż.n ajor.ych s.ę dr11tyn. J&st to 
zes.pół reprezenlu)'\CY szóstą klast XI TP!>. Od lewej: Barbara 
KosdałkowS'ka, Elżbleta Mikos, Jadwlqa G"'?"rt I Jadwlqa J u­
ql•i, Drutyna ta zdobyła p;erwsze miejsce w ZMP-owskich 

· ra!dach pokoju dzleiriiey Chojny. 

rq jW: zdawało się, że dogo- J7. M 
ni~~Óiak ł Klabińskł odsunęli an . e· enen 
lię f14 dalsze pozycje w kia- . 
111fikac11jnej tabeli. 

Jak doszllo do tego, że za-

i zespół Danii· 
wygrywają XII etap 
W Wyścigu prowadzi CSR 

TAnon. XII eta.p prowadzący z Brna do Ta;boru (167 km) 
zakończył się zwycięstwem va.n Meenena (Belgia.) w czasie 
3.51.22, ' drugi był Czechoslowa.k Kubr, który uzyskał ten 
sam cza.s, a trzeci na m.ecie Kerkhoven (Belgia) miał czas 
3.55.39. W tym samym czasie w kolejności ukońezyli etap 
4) Rużlczka (CSR), 5) Pedersen (Dania), 6) Dalgaa.rd (Dania), 

przeleł.dta Unię mety, !dobywa­
j ąe !61t11 koszulk~ przodownika 
Wyścigu. 

Na nast~pnych kolarzy C%eltamy 
okOlo 4 minut. Wreszcie są. Z 
piątki zawodników, którą prowa­
d:i.!ł na stadion Pe<l.ersen, najszyb­
szy jest Kerkhoven, zajmując tr-ze­
cie m :ejsce, a dalej Ruilc1.ka, 
Pedersen, Dalgaard, Hansen t Ko· 
lew. Z grupy odpad! Już na ull• 
cach mlasta Rlvet. Belg mia! de­
fekt 1 w konsekwencji zajął dal· 
sze mlej5ce. Po d wóc11 minutach 
umotnle m1ja lin ię mety na$): 
rodak s Francji, l!:dward Klablf>­
akl, a w dwie mtnuty :r..1 .ri4m 
kończy etap Bułgar Iłtmow. Na 
stadion wpada feraz duta 27-0SO• 
bowa stawka tawOdntków, pro­
wadzi Ją Wilczewski. Polaka ata­
kuJą B~lg Verplaets I Francuz ~-· 

cot. Polak .Opiera je<l.nal< te ata­
ki I zajmu.le 11 miej.Ce. W gru­
pie tej są również pQr;ostall Pola­
cy: Królak, Hada..lk, Klablńskl 1 

Lasak. 

P':> finiszu w Pardubicach. de· · 
filują: Nlemytow (ZSRR) - i 
lewej i Rld::.., ka (CSR) - z 

prawej. 

INDYWIDUALNE 

I. y.,,, M- (~.) 
:2, Da\q.&ard (!>an:a) 
3. Broeck (Hol.) 
4. Rużiczk.a (CŚR) 
5. Pico! · (Fr..nc:Ja) 
6. KROLAK 
7. Hansen (Dania) 
8. Ru0$man (tlolandl.a) 

. 9. d• Groot (Hol"'1<!i<1) 
10. Peden~n (~ia) 
11. WILCZEWSKI 
12. Kubr (CSR) 
13. van der Lyke (Hol.) 
14. Niemytow (ZSRRI 
15. Klabińsl<i (Pol. Fr.) 
I 6 .• Ruvett (Belqiz) 
19. KLABl~SKI Wt.. 
26. ŁASAK 

50.05.05 
50.07.00 
50.0!l.1.9 
50,10.58 
50.16.06 
S0.20.43 
50,22.40 
50.23.02 
50.23.57 
50.25 • .olG 
50.26.32 
50.26.35 
SQ.28.24 
S0.33.22 
so.3ps 
50.37. 18 
50.39.'47 
so.sa.23 

PO Xll 
1. CSR 
2. Dania 
3. Bolqi.1 
4. POLSKA 
5. Holarldia 
6. ZSRR 
7. NRD 
8. Anqlla 

ETAPACH 
1S0.09.08 
150.39.00 
150.40.18 
I 50.40.57 
150.47.31 
151.11.49 
1~2.17.47 
I 52.48.35 

9. Bułqaria 
1 O. Polor1 a Fran. 
11. Francja 
12. Rumunia 
13. Szwecja 
I 4. Finlandia 
15, Węqry 
I 6. N 9l'"W""ł i a 
I 7. Afbanla 

t 

153.10.2g 
,53.31.19 
154.06.36 
I 54.49.37 
155.02.U 
160.17.50 
162.14.35 
j62.20.32 
175.30.10 

Liszkiewicz (Gwardia) 
najlepszym szosowcem Ł·odzi 
Cała Łódt żyje obecnie kolar­

stwem, emocjonując s ię VII Wy­
ścigiem Pokoju, toteż 1 SZOIOWe 
mistrzostwa Lod.l.i rozegrane wczo„ 
raj na szosie warsza\vskiej cieszy„ 
ly s '.ę jak nigdy wielką frekwen­
c.lą publiczności. NajwlęksZe zaln· 
teresowanie wz.budzal wyS.clg gló„ 
wny na 100 km, w którym obok 
wszystkich czolo"'YCh szosowców 
t..Odzl stai·towalo trzech zawodnt„ 
ków przebywających swego czasu 
na zgruoowan\u Jl,aszych nąjlep­
szych kolarzy przed wyścigiem 
Wa:szawa - Berlin - Praga, L ;1z„ 
kiewicz. PreczyńskJ. 1 Jankowski, 
jak należało teg9 oczekiwać, zaję· 
li w wyścigu na 100 km trzy 
pierwsze mlejsca, uzyskując. dobry 
ctas . . 

Oo póbnetka, który- znajdował 
9\.ę w Łowiczu, wyścig prowadzili 
Sałyga ze Sw~erszcz~m, mając o­
koto 1,5 minuty l'rzewagl nad gru­
pą czołową, składającą s!ę z 6 ko­
larzy. Pólmetek w Łow:czu minął 
plei.:wszy. mając za sobą na kole 
8 zawodników, Llszkiew1cz. Pod 
Domao.\.ewlcami grupa ta rozblła 
się. Stryków jako pierw•! mlnęll 
już Llszkiewicz i Prcczyńskl, za. 

którym! aamotnle o jakieś 2CO m 
w tyle pedalowal Jankowski. 

Na metę otoczoną gi:stym szpa­
lerem widzów wpadl pierwszy 
Llszktewicz, za nlm Preczyński, 
Jankowski, Szostek I Salyga. 

Llszkiewlcz (Gwardia) l Pre­
czyńskL (Spójnia) uzyskali ten „m 
czas - 2:~1.00 god.z., Jankowski 
(Gwar dia) przybył na metę w 
czasie - 2:43,42 godZ. 

W wyścigu na 50 km triumfował 
Gralewski (W!ól<n larz} w czasie 
1:26,23 przed Stolenberg\em (Start), 
który przyjechał w tym samym 
cz.asie. Trzecie miejsce zaJ,ł 
Grecki (Budowlani) w czasie 
l :26,40. 

Oo zawodów klasyt!kacyjnych 
.(o klasy sportC>We) na dystansie 
20 km s.tan<jło 62 młodym kolarzy, 
których p-Od:zlelono na ł grupy. 
W grupie pierwszej zwyclężyl 
Gruszke (Włókniarz) - 38,31 ptze<l 
Szałkiem (Start) - 39,13 i Ko­
strzewskim (Spójnia) - 31,24, 

W grupie drugiej zwyciężył SU­
wnickl (Włókniarz) - 39,M p rzed 
Dubińskim (Włókniarz)' - 39,58 I 
B1>Janowsklm (Włókniarz) - 40,24. 

W grupie trzeciej t'rlumfowal 
-----~ Sierakowski (AZS) - '1,0'1 przed 

w,odnicy pol3C1J, którzy z ta· 
kim zapałem jechali do tej 
pory, w sobotę nie odgrywali 
większej roli w walce na tra· 
.ałe? Etap sobotni zadec11dował 
ostatecznie/ Goniliśm11 lidera 
C;i;echoąlowację wcz01'aj co sił 
starcz11, muaie!iśm11 już ucie­
kać przed Da.nią, Belgią, ba., 
nawet i Holandią, a.b11 utrzy­
mać drn9ie miejsce w klasy­
fikacji drużynowej, Za późno! 
Zemścil się srogo sobotni b!qd. 
W owym dniu Polacy jechali 
tle! Zadowolili się jedną nie­
udaną ucieczką, na domiar 
zlego pozwolm uciec dwum 
Czechosłowakom Kubrowi i 
Klichowł, nie przeciwdziala­
jo,c; zupełnie, kiedy Vesely i 
Rużiczka powstrzymywali za 
nimi pogoń, Bprowadzajctc jaz­
dę zwartej grupy do nieco 
szybszej wycieczki turystycz­
nej .. Klabiński na pierwszych 
kilometrach mial defekt i sa­
motnie przejechal cały dys­
tans . . Chóroba wplynęla nd 
slabq jazdę Wilczewskiego. 
Dokuczliwy bronchit oslabil 
tego zawodnika w tak znacz­
nym stopniu, że nie byl on 
zdąlny do likwidowania u­
cieczki Czechów. Al.e to nie 
.są wszystkie powody naszych 
niepowodzeń na tym etapie. 

7) Ha.n~en (Danła). 11 był Wilczewski w eza.ide 4.00.14. 
Drużynowo wygrała Dania U:46:57 przed Delgią I C&eeho- !'------------------------­ Na mecia li etapu Biegów Narodowych 

Kudrą (Gwardia) - 41,07 l Polem 
(AZS) - 41,07. 

· I wreszcie w C7:Wartej grupie na 
pierwszych trzech miejscach U• 
plasowall się Btaszczyk (Włók· 
n!arz), M!loch {Ogniwo) I Z!ólkow• 
skl (Włókniarz) w tym samym 
czasie: 37,łl. 

slowa.cją, które uzyskaly czas 11;47 .u. 
Po dwunastu etapach żółtą koszulkę przejął van Meenen, 

mając łączny czas 50.05,05, na drugim miejscu pozostał 
Dalgaard 50.07,00, trzeci jest ·nroeek 50.09,19, a czwarty Ru· 
żiczka 50.10.58. 

W punktacji drubnoweJ prowadzi Czechosłowacja. -
150.09.08, na drugie miejsce wyszła druźyna Danii - 150.39.00, 
a na trzecie Belgia - 150.40.18. PolSka spadła na czwarte 
miejsce, mając cza.s 150.40.57. 

X 11 etap mia! cz.;śclowo podob­
ny pr7.eb leg do etapu po­

przedniego. Zawodnicy mająe do 
pokonania trudne wz.nie5i-enia 

ladą w dalszym ctągu dO!!konale. 
Na 115 km z głównej grupy za­
wodników wyskakują do {>rzodu 
dwaj Duńczycy, Dalgaard i Han­
•en. do których dol~czaj.ą s' ę Delg 
ll{erkhox•n 1 Czech08łowak lłu­

tlczka. Z Polaków, na których 
widać przemęczen.\ł! Wyścigiem, 

nikt nie wtącza sl<; do f)Ogonl. 
Nasz rodak z Francji, KJablhskl, 
w momencie gdy Duńczycy 1nl­
cjowall 1>ościg, znajdował 1lę w 
&rodku grupy l nle mógł do nich 
cl!)jechać. Wkrótce Jednak Kla­
bliiskl decyduje się na samotną 
pogoń l jut do samej mety J.e­
dz.le ambitnie sam. 

Na 30 J<m przed met11 do trójki 
Jlivet, DLmow i Pedersen docho­
dzi dwóch Duńczyków, Dalgaard 
1 Hansen oraz. Ruficzka i K~rk· 

hoven. Grupa ta powiększa się o 
Bułgara KoleWa, który odpadł z 
ciolówkl. Jedzie w niej również 

ł<riuczkow, króry jednak nie wy­
trzymuje tempe 1 odpada. 

Hadasik jechal na scentro­
wanym kole. I nie żctdał zmia­
ny kola od obslugi. A ponad­
to, li.rak posłuszeństwa w sto­
sunku do kdpftb.na druży.n.y 
W'lczewskiego ze strony ' Ła­
saka. ł Hadasika raczej opóź­
nia? jazdę naszej drużyny 
niż jq przy§pieszal. Kiedv 
Wilczewski nie czując się na 
silach, prosit wymienionych 
kolegów, aby trzymali się bli­
żej czola grupy, słowa jego 
trafiły w próżnię. To rozluź­
nienie się dyscypliny u obu 
tych zawodników jest tym bar­
dziej przykre, że nie tak daw­
no nie szczędziliśmy im slów 
uznania za ambitni\ jazdę na 
poprzednidt etnpach. Wówczas 
Jechali on.i slab o. Nie kto · in­
ny, a wlaśnie koledzy dosko­
nale to rozumieti, toteż caly 
ciężar walki brali na siebie. 
Na. wysokości zadania nie Tymczasem do mety coraz bll-
ta l • K ó! k, któ tej_. Van Meenen I Kubr z około 

1 ną 1 r a u rego w Zwycięzca' wczorajszego etapu 5-mlnuto"lą przewagą wpadaj11 na 
•~botę nie wycz~walo si"'. chę-_ Beln van Meenen w u<eciu ka ulice miasta. Kubr uslluJe oder-
c1 . do prze!-amama psych1czne3 . " ' ' . -
słabości. I rykaturzys ty E. Ala,~zewskiego, wa~ się od Belga, je<l.nak van 

· Odwrotnie rzecz się młala I który. „ukoronowal tego za. Meenen jest zawodnikiem bardziej 
w obozie czechoslowaków. Na wodnika fezem d!a podkrcA- rutynowanym, mlJa już na sta­

. XI, sobotnim, etapie zastoso- lenia _;ego zwycięstw.a w Wll• dionie Kubra 1 jako pierwszy 

wali oni bezbłędni\ taktykę, ścigu doolłola Egiptu. \..-------------
r~alizując jq, z , upartq kon-
sekwencją. W ńagrodę ugrun- mieli lednalc sprzymierzeńca w 
towali mocno swq czolowq przychylnym wietrte. 
pozy~ę w VII Wyścigu Po- Jut na 11 km, gdzie na długim 
koju. wzniesieniu odpadają alabs_l kol•-

n:e, van Meenen, Kubr, Kriucz­

Na boiskach lll Jigi 

Widzew - Stał (Hadom) 1:4 
Dobn.e zgrana l nieźle wy. 

·„zkolón.a technic:>.nle rlrużyM 
Stall zwyclęży!a za.."1użenle ma­
J:,.c swych na,jłepszych ?,awodnl· 
ków w K<>Walskim I Halabrynle. 
U gC>Spodarzy nailepieJ zagrali 
Maroinlak I Sołtys»~Ws'k l. 

· Bramki dla Stall Z<lobyll: Grze­
gorczyk ! Kowal.ski po 2, dla WI· 
dz.6wa - hon9rowy punkt uzy. 
eka.I tuz przed przerw11 nanlel· 
ski. 

POZOSTAt.E WYNIKI: 
Wtól<nlarz (Pabl&'llce) Stal 

(Sta.rachowlce) J:O (0:0). 
1,Jnla (Piotrków} Spójnia (Toma· 

s:oów) 3:0 (2:0). 
Wtóknlarz fRadom) Stal (Skar· 

Ży$k0) 1:1 (1:1). 
Og:nl\VO CCzę...,..ochowa) Kole· 

)art \ł.Odz) 4:2 (~:Ol. 
TABELl(A 

O~lwo (Czę.st.) 6 
Stal (Radom) 6 

' Kolejarz (Lód?.) 6 
St&I (Skarżyslco) 6 
Unia (Piotrków) 6 
Stal (Starachowice) 6 
Spójnia (Tomaszów) 6 
Włókniarz (Pab.) 6 
Wlóknlarz (Radopl) 6 
Widzew (Lódżi 6 

10:2 15:6 
10:2 10:4 

g:3 16:7 
7:5 13:7 
7:5 12:8 
4:8 9:9 
4 :il 7:12 
4:0 4:9 
3:9 7:12 
2:10 4:22 

lcow 1 Kolew Inicjują ucieczkę, 

która w ko113ekwencj! przyniosła 

im sukces. 
Na 2T km czwórka ta miała i>o­

nad 800 metrów przewagi nad 
główną grupą, z której wskutek 
defektów odpadajq Ostergaard 1 
Francuz Zosi. łO km ctolówka 
przejeżdża YI 55 minut, mając Jut 
w fym czasie ok. poltora kilome­

tra przewagJ. 
W następnej grupie, w której 

jadą wszyscy Polacy, przodownik 
Wyie'.gu Broeck oraz 5 Czecb,oslo­
waków, n lkt nie kwapi się r;onlć 

czołówkę. Prowadz11ca Wyiclg 
czwórka jedzie coraz lep iej. Na 
70 km mają oni już ponad 3 minu­
ty przewag! l dopiero teraz w po­
goń rusza Pedersen, Rlvet l Di­
mow. Trójka ta wyrobiła sobie 
minutową · przewagę nad w dal­
szym ciągu jadąc~ zwartą grupą. 

Tymczasem czołówka :z.mniejsza · 
się o dwóch zawodników, nie wy­
trzymują bowiem ostrego temp~ 

Krluczkow l Ko~w. 
Van Meenen, kfóry ma wszelkie 

1s1.anse na zdobycie żółtej koszul­
ki oraz dobrze usposobiony Kubr, 

Włókniarz 
zwycięża 

·w Wałbrzychu 
Lląaw.a drużyna piłkarska 

Włókniarza bawiła WCZJOraj w 
Wałbrzychu, qdzie zmierzył" się 
z Górnikiem. 5%czeqóln·le w pi•r­
wszej potc;wie meczu qospodarze 
z&przepaśclii wiele cloqodnyclt 
sy\u1Kji podbramkowyclt, wów· 
cz.as qdy Włókniarz ze . strzału 
Soporka zdobył prowadzenlff. W 
dr'uąiej cznści meczu h1icjatywa 
należała do szybszych l lepiej 
wyukolonych technicznie łodzian, 
którzy odd.all wiele strz.ałów na 
1:1.ram.ke, ,a wvód rlch jeden cel­
ny . SC>po~~. zapewniający zwy­
cięstwo pierwsziollqowcom 2:0. 

Z . Włókniarza ~!•piej wy­
pad! t Soporek t Kokot w napa­
dzie I Baran w obronie. 

Na torze 
Jutro na t<>rze l\elenowsklm 

cdbęd4 Solł krótkodystansowe za­
wody kolarskie o mi,trz!>Stwo rad 
ol<ręqowych zrze~uń sporto­
wych. lmpreu ta prll<>prowarlzo· 
na zostanie z udziałem naJlep­
uych torowców Włókniarza, 
Gwardii, Śpójnj i Stali, Pocz'\h„ 
qodzina 17. 

OSTATNI ETAP 

Przekrój dzlsleJszeJ tra.sy Tabor- Praqa. Dystans. 1.60 km. St~rt qodz. 
· c-czel<lwany na mł>C1e qodz. 16.50. 

12.35 Pierwszy kolarz 

Mistrzostwa bokserskie Łodzi 
zakończone 

W drugim etapie Biegów NarodowYeh startowało 
wor.oraj w Łodzi 75 uczestników, w tYm 36 ko­

biet. Bieg rozecrano w 5 konkurencJach, w których Wyścl~ dla kobiet na 10 km wy• 
grała Lewandowska (Wlóknla!"'Z) -
:U,U orze<l Płusą (Start) - 21,29 l 
K<>morowsk11 ~Włókniarz) - 22 ml• 
nuty, 

zwyeięeyll: • 

... 
Po piątkowych ellmlnacjaeh I so­

botnich walkach pól!.inałowyćh, w 
których zwy cl ężyll faworyci, w 
niedzielę 2-0 bok.serów .tanęlo do 
walk finałowych o tytuły mi­
strzów Lodzi. 

chnlk (WKS), s„tepockl (WKS), 
Gieraga (WKS), Walaszczyk 
(W16knlarz). 

400 m Juniorek Dudkiewicz (Spójnia) - _t,03.1. 
400 m seniorek KurieJ (Włókniarz) - 1,07,6. 
800 m Juniorów Jł&falakl (Unia) - 2,13,4. 
1.000 m seniorów Rurak (Unia) - 2,37,6. Codziennie !lumy mleszkań-

Poziom mistrzo.tw był na ogól 
zadowalaląCJ'. Pięściarze zade­
monstrowali dobrą kóndycJę, po­
stępy w technice i ta~tyce oraz 
duży tasób amblc)I. szczególne 
uznanie nalety slę trenerowi 
WKS - Cegielskiemu, za dObl"I! 
:przygotowan:e SW"".fCh wychowan• 
ków, których at 9 wywalczy!o ">-­

3.000 m seniorów Kowalski (Unia) - 9.03,4. 

l ców.Łodzi qromadZ<l s.Q przed 
Qmachem redakcji ,.Gfosu 
Robotnk:zeqo'", nleclerpfiw1• 
czekając na meldunki z tra• 
sy VII Wyściqu Pokoju. 

Tyfuły m istrzowskie zde>byll (W 
kolejnoocl wag od muszej do cięt­
kiej): Idl-chułko (Gwardia), K!Ll"· 
g101' (WJóknlan:l, Szaliński (Wlók­
nlitrz), Weseli (WKS), Kactmarek 
(WKS), Gllllńskl (Włókniarz), Ja-

W biegu na 1.000 m start.wał poza konkursem prze­
bywaJl\cY na obozi• w Spak l{upczyk (Budowlani -
Gdańsk) uzyskując dobry czas 2,32,6. 

.-.~------------\ b\ę m,ieJsca w finale (5 ulobylo ly-
tuły mis~rzów, a ł wicemistrzów). 

Anglicy 
Wyniki walk flnalowych: 

przegrywa Ją 
w Belgradzie 

W drodze do ·Budapentu 
· reprezenlaefa p~kotrska An­
ąlii zatrzymała sit w Belqra­
dzie, qdz ·e rozeqrała mi~zy­

państwowy meez c reprezen­
ta<:j11 Juqosławli. Spotka.nie to 
r.akończyło sit zwyc'lęstwem 

qospodarzy 1 :O (0:0). 

W waclZe muszej - Mlchulko 
(Gward a) wypunktował Lazare• 
wicza {Włókniarz), w wadze ko­
guciej - Płażewski (WKS) przę­
gral z Karglerem (WłóknlaIZ), w 
p!órkow~j - Szaliński (Włókniarz) 
pokonał Cozasia (\VKS}, w lek­
kiej - Weseli (WKS) o;wyclężył 
Graczyka (Gwardia), w lekkopół­
średniej - Kaczmarek (WKS) po­
konał przez tko w ar starciu Sta­
nll<owsklego A. (WKS), w pół­
średniej - Guz: ński (Włókniarz) 
odniósł wYBOkle zwycięstwo nad 
Paluslaklem (Gwardia), w lekko­
średniej - J.aclJn.lk (WKS) wygrał 
z Wolakiem (Gwardia), w śre­
dniej - Paszkowski (Gwardia) 
przegrał na punkty ze Szczepoc­
klm (WKS), w pólclężklej - Gie­
raga CWKS! wypunktowal Wófnla­
ka (Budowlani) J w ciężkiej -
waiaszczyk (Włókniarz) 'PO n11j­
stabszej walce , flnatów zwyclę1~: ,. 
Ziemnickiego (WKS). 

W meczu druqieh reprez:en.. 
tacJl zwycltżYll też JuqM>lo­
wlanłe 2:1 (0:0). 

· ~ 

REPORTAŻ MAKOWICZA 

„Byl rok 1936. Głośniki radio.we nadawały hej­
nały olimpij.skie, Czwartego dnia igrzysk odby­
wa! Bię finał rzutu dyskiem. Kto żyw tkwił przy • 
radiu, oczekując na wieści o polskiej rekordzi­
stce Jadwidze Waj·sównie, Dokładni,e w tym sa- · 
mym · czasie, gdy pabianiczanka wcqodzila w 
białe koło miotaezek, w mie6zkaniu om.a<:zonym 
feralną „13", przy ul. Madalińskiego 31 tozgry­
wab się ta typÓwa i powszechna scena, Biało 
a.asłane łóżko, pielęgpiarka i ' lekarz, Kriątanina. 
Przyc\iizone ro=owy. Potem ciche kwilenie nie­
mowlęcia. 

Tak n.a świat przvszedł Elek. Naturalnie n'.e 
od i:1żu dano mu takie imię. Ten ważny akt 
ustalenia dnia, w którym na}rnfodsza latorośl 
.rodz.iny będzi~ ubierana w Oj'lświętne ' ubranko, 
a wszyscy bli~y i dalecy krewni &'kladać jej bę­
dą życzenia wszelkiej po.myślności - t>opr:te­
dziły długie i zapamiętałe dyakusje. Długą listę 
imion wymie.n!.ali obecni. O~tateczn:e n ikt nie 
pmtestował, gdy ojciec wyraził pogląd, Iż syn 
predestynowany jest do noszenia imienia Ęligiu­
sza. W skr&cie, p'.eszczotliwie i serdecz.n:e mogło 
to brzmieć po prostu: Elek. 

Od owych czasów rzadko kiedy wymieniano 
pełne jego imię. Znany był jako Elek. 

Jego n.arodzir.y przyniosły szaloną radość ojcu 
1 uśmieeh gzczęścia matce, ale zrodz.iły poważne 
wątpliwości wśród licznego grona sąs!.adek, zna­
komicie wtajemnici:o.nych we wszvofk'e ,.,,..kBna 
macier:i:yństwa. C<; tu ukrywać. Elek był nie­
wiele większy od pisklęcia. Doświadczone biało­
głowy wymieniały między sobą porozumiewaw­
cze spojrzenia, przypatruj11c się uw~żn'e, !!'rlv 
leżał nieruchomo u boku matki z ślepkami wle­
pionymi w sufit. 

- Ależ. ~ kruszyna.„ - sieptały wspókzu­
jąco. A ich westchnienia nie wyrażały wielkich 
nadziei. 

Do ustalonego od wieku porządku należy ro­
kowanie o przyszłości n iemowlęcia , więc oczy­
w:ście wszystkie sąsiadki zajęły si ę z zapałem 

iPnewidywanlami, do czego zdolny jest i jaki 
zawód powinlen wykonywać nowonarndzooy 
Elek. Z łatwością przemknięto s!ę po jego O'kre· 
sie szkolnym i zawyrokowano jednomyślnie: 

- Tylko lekka robota; doktór, inżynier, efok­
tryk, fotovaf, szofer, w ostateczności dzienni­
karz: W każdym raz.ie nic eiętkiPgo. Zawód ko­
wala, hutnika, ~wala ...... wyklucz.ony. Elelk nie 
d<i rady. Przecież to takie maleństwo.„ 

A male dziecię, nad którege> losem tak upo.r­
czywie zastanawiano si~ nie bardzo tęskniło do 
żadnego z tych wielkich zawodów. Jeżeli w ogó­
le cokolwiek go mogło zajmować, to zaintereso­
wania jego ogranic-z.aly się do czynności typo­
wych dla niemowląt. 

W kai!pym razie z:ostało 6twierdzone-, :Łe od 
pierwszych godzin jego istnienia na tym naj­
piękniejszym ze światów, poddawano w wąt.pll­
wość zdolności Elka do \viększych wysilk&w fi­
zycznyeh ..• 

Innego zdania był ojeiec. Do głębi oburz.al.a 
go ta nieufność do syn.a. Gdy więc Pt"!ZY obiedzie 
żona opowiadała mu o smutnych pn:epowied­
niach sąsiadek, z.acz.ął ją pocieezać. 

- Spójrz n.a mnie... Czy jestem wątły, sla• 
by... 1 

I dla podkreślenia swej siły zgiął w łokc!acli 
ręce, niczym atleta na reklamowym zdjęciu. Syl­
wetka jego sprawiała l mponujące wrażenie. To­
też żona z zachwytem patrzyła n.a n:ego, ale 
z jej twarzy można było wnioskować, :ie nie 
nabrała jesuze dostatecz.nego zaufania do tego 
eo mówił. 

- zObaczysz Jaki z niego wyrośnie zuch! Naj• 
częściej niedaleko pada przecież jabłlko od ja"'. 
błoni. .. 

I pochylając się nad kołyską, brał bardzo de­
likatnie syna na ręce, a potem długo spacerując 
po pokoju nueił; A, aaa kotki dwa - sza.re, bU!re 
obydwa ... 

- Zostaw dziecko, ni~h .spokojnie polety -
wołał.a żon.a. 

Nie powstrzymyWało to czułości oj~. Za 
chwilę podchodził z maleńst\Vem do Olkna i mó­
wił do niego, jak do dore>slego kolegi. 

- Widzis.z, to jest Warszawa. A tam, daleko, 
.plyni.e Wiisla. B~iemy kapać się w n!eJ, bę­
dz-!emy, brac:e! Teraz, wiade>mo, za mały jesteś, 
ale w przyszłości razem z ojcem popłyniesz na 
drugi jej lnzeg. A jak podrośniesz - kupimy ci 
rower, Kolarzem zostaniesz. 

Te monolo.gi powta:rzaly się niemal cod.zien· 
n ie. Elek rósł i rozwijał się, Trzecią rocznicę je­
go urodzin rodzice postanowili obchodzić bartlzo 

uroczyśde. Był tipi~. BaQk.a w prezencie przy-
6lał.a gumowego kota, matka kupila olbrzymie­
go rrusia, a ojciec białe ubranko. Jedna z cio­
tek, ku z.martwieniu rodziców, nadesłała o·rgan­
ki i trąbkę. Ubrano Elka ą,dświętnie, p:lnując, 
by nie pobiegł na podwórk\i do swych rówie­
śnLk.&w i towarzyszy zabaw. Ale wystarczył.a 
chwila nieuwagi i. .. Elek znilrnął. Nikt tego po­
czątkowo nię spostrzegł, bo rodzice zajęci byli 
witaniem wujka Wą.s-Dolewskiego, wybornego 
kolarza, po.siadającego całą kolekcję żetonów 
i dyplomów z.a zwycięstwa na te>rze. 

- A gdzie jest Elek? - uipyta1 po chwili 
wuj. 

- Nie ma go tu?.„ WidP<!mie wymknął się 
już na podwórko. 

Prz.ez otwarte olmo uict.ęla matka wołać: 
- Eleik! Elecz.kul Wujek przyjechał. 
Drzwi się otwarły I stanął w nich mały blon­

dynek, przypominający swym wyglądem komi­
niarui, tak wiele czarnych plam miało na sobie 
jego bi.ale ubra:nk-0. 

- Coś ty robił? - załamała ręce matka. 
- Glalem w pil.kę„. na blamce.„ 

r - To z. ciebie dzielny chłopi€<: - powiedział, 
·Śiniejąe się wujek Wąs-Dolewski. - Chodź ze 
mną ·na korytarz, tam czeka na ciebie prez.ent. 
El~ lubił pod.arki. Nie trzeba go wiĘe był-0 

z.achęcać do spaceru na ko.rytarz. 
Po chwili otwo.rzyły się drzwi i Ele-k wje­

chał do pokoju n.a trójkołowym rowerze. Temu 
triumfalnemu wjazdowi towarzyszył nieustanny 
dźwięk dzwonka. Maleńkimi nóżkami mocno 
!kręcił pedały, krążąe na rnwerze wokół stołu 
i nie prz.erywając radosnego dzwonie-nia. 

_, - Aleś wykombinował prez.ent - powie-działa 
wreszcie matka, l'. dumą patrząc n.a roześmiane­
go, rozradowanego malca. 

- Nic nie mów, dobry prezent. Im więcej 6ię 
chłopak zmęczy, tym lepiej będzie sµał, tym 
:większ.y będzie miał apetyt - tłuma~ył wujek 
matce. - To żaden wysiłek, po prostu siedzi 
się i jedz.ie się. 

- Siedzi się I Jedzie się - powtór:zył Elek 
i jeszcze mocniej zaczął naciskać ped:iły. 

Gdy PD pewnym cui.s~ osłabło zainteresowa• 
nie wyczynami malca, Elek przeniósł się do są­
siedniego pokoju, a g-dy po kolacji zaniepokojo· 
na panującą tam ciszą mątka zapytała: Eleczku, 
co ty tam robi1;z? - cieniutki głosik o<lpowie- · 
dział jej: 

- Siedzi się i jedzie się.„ 
CC d n) 
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